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P. ANTONI RYNIFW1CZ. 
i <>wy kurator okręgu szkolnego łódzl 

— objął urzędowanie. 

Wymiarem podatku zajmować się będą 
w y ł ą c z n i e u r z ę d y s k a r b o w e . 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa. 5. 1. — Minis terstwo Skar­

bu opracowało 
w ie lk i plan reformy 

systemu podatkowego w Polsce. Refor 
mic tej ulegną niemal wszystk ie podatki. 
Podatek dochodowy płacić się będzie w 
przyszłości od 

poszczególnych uposażeń, 
a nadto ogólny podatek uzupełniający. 
Nowością tu będzie zwolnienie pewnej 
części dochodu od opodatkowania, mia­
nowicie dochód do tysiąca złotych ro­
cznie 

wo lny będzie 
od podatku, dochód do 2.000 zł. opodatko­
wany będzie w wysokości 

pół s tawk i , 
dochód 3.000 zł. w wysokości 3/4 s tawk i , 
ponad 3.000 zł. rocznie opodatkowany bę 
dzic 

pełna stawka. 
Równocześnie skasowane będą komisje 
szacunkowe, a wymia rem podatku zaj­
mą się 

urzędy skarbowe. 
Pozostawione będą natomiast obywate l ­
skie komisje odwoławcze. 

jest Projektowane, 
dzenie 

stałego podatku majątkowego, 
któremu podlegać będę dochody war to ­
ści 6000 z łotych. Również projektuje się 
nowelę do ustawy o jednorazowym po­
datku mają tkowym. 

Nowela zredukuje niedopłacot 
należność (600 mi l jonów) o poło' 
mil jonów), która to kwota musiał 
wpłacona w ciągu 5 lat. 

Prezydent Mościcki wraz z mai żonką > 
wyjadą na czas dłuższy do Zakopanego. 

Warszawa, 5. 1. — Jak się dowiaduje­
my Prezydent Rzeczpospolitej Mościcki 
wraz z małżonką zamierza wyjechać w 
najbliższym czasie 

do Zakopanego 

na dłuższy pobyt. Wy jazd do Zakopane­
go zalecili lekarze 

małżonce Prezydenta 
Mościckiego r e z y d e n t zamileszka w Za­
kopanem w prywatne j w i l l i . 

Straszne zeznanie stonki na toin śmierci. 
Niewinny robotnik polski poniósł śmierć 

wskutek omyłki sądu niemieckiego. 
Berlin. 5. 1. — Z Lubeki donoszą, że 

skazany na śmierć i stracony przed ro -

Restauracja Dancing 

GRAND-HOTEL 
Dziś rozpoczęcie karnawału. 

= = = = = O R K I E S T R A : 

J. PETERSBURSKI i A. GOLD 
w programie pierwszorzędne atrakcje. 

kiem za zamordowanie nielegalnego dziec 
ka robotnik polsk' Jakubowski 

okazał sie n iewinnym. 
W tych dniach bowiem babka zamor 

dowanej dtóeciny na łożu śmierci przy­
znała się, iż ona by ła morderczynią. 

Nadmienić należy, że podczas procesu 
Jakubowskiego wina jego nie została udo 
wodniona r w y r o k zapadł oraz został w y 
konany mimo 

gwał towne protestv 
obrony i L ig i P raw Człowieka. 

4-ro piętrowa kamienica rozsypała się 

(Telegram wtasny). 
Berlin. 5. 1., Na L.andsbergerstrass-: 

wskutek eksplozji gazu świetlnego w su-
terynach 

runęła część domu. 
• luk by l tak silny- -że słychać go by ło w 
c a | ł ym Rerliwie. Wiele osób podczas tej 
katastrofy / 

poniosło śmierć, 
Kilkanaście jest ciężko — a mnóstwo lek­
ko rannych. \Yyr>ucli nastąpił w nocy o 
uodztoie 1-ej ; < 

powodując pożar. 
Wskutek eksplozji przerwane zostały 
Przewody elektryczne i gazowe; w c a k j 

dzielnicy zapanowały egipskie wprost 
ciemności co utrudnfolo ogromnie akcj^ 
ratowniczą. 

40 oddziałów straży 
berlińskiej pracuje obecnie jeszcze nad 
tłumieniem pożaru, wydobywan iem zab ;-
lych i rannych z ped ruin zburzonegv> 
domu. 

Miejsce katastrofy otoczone jest 
kordonem policj i . 

Rozdzierające k r zyk i żywcem zawało-
i.vch lokatorów przc*zyVV"ająi co chwilę 
powietrze. Dotąd nic zdołano ustu!«ć licz­
by zabitych i rannych. 

w Bolszewji 
przed powrotem do ojczyzny. 

Warszawa, 5. ! . Ze Stołpców donoszą, 
że więźniowie sowieccy, k tó rzy powróoilli 
do ojczyzny w drodze wymiiainy przybyl i 
niesłychanie 

obdarci i wyniszczeni, 
wszyscy bowiem przebywal i dłuższy 
czas w lochach więziennych. Wiezflono 
ich do granicy polskiej w 

nieopalonych wagonach. 
Na granicy polskiej niezwłocznie dostar­
czono więźniom sowtieckian ciepłej odzie­
ży i po krótk im pobycSe w Storpcach od­
wieziono ich do Baranowicz, skąd po krót 
klej kwarantannie rozjadą się 

do swoich rodzin. 

Teatr Kanalii} 
(Filja Teatru Miejskiego) 

pod dyrekcją 
Bolesława Gorczyńskiego 

Gmach Grand Hotelu, wejście 
od ul . Traugutta 1. 

O S T A T N I E P R Z E D S T A W I E N I A 

Dziś, czwartek o godz. 9 wieczór 
Jutro, Piątek o godz- 9 „ 
niedziela 8 stycznia o g. 5 po poł. 

C e n y zn iżone (od 1 z ł . do 6 al.) 

Sobota dn. 7 stycznia o godz. 9 w. 
PIERWSZE P R Z E D S T A W I E N I E 

Komedji w 3 aktach Sacby Gu i t r y 

„Strażnia cnoty" 
( L e v e i l l e u r de n u i t ) , 

Sprzedał biletów od 10 r. do T win z 
w Cukierni Gottomskiego. Piotrkowska 76, 
Ul. 64-00 i od 7 m. 30 w kosie Teatru pny 
ul. Traugutta. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,49 
Nowy-Jork 8.89 
Paryż 35.06 
Szwajcarja 172,03 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych v 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,55 
Złoty 57,58 
Dolar 5,11 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,88 
W płaceniu 8,87 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna 

Niepokój nad Szprewa. 
Pacyfikacja świata przeszkadza niemieckim planom rewanżu. 

(Od własnego korespondenta). 

Ber l in , 5. 1. — Prasa berlińska z nie-
ukry wanem ' *. {zaniepokojeniem omawia 
francusko-amery kańskie rokowania o za 
warcie t rdktatu przeciwwojennego, zwła 
szcza, że rząd amerykański interpretuje 
propozycje francuskie uznania wo jny za 
akt bezprawia, w kierunku rozszerzenia 

jej do rozmiarów ogólnego 
paktu antywojennego 

wszystk ich państw. 
Komentarze prasy niemieckiej stwier­

dzają, że Berl in zaniepokojony ięst każdą 
inic jatywą, mającą na celu utrwalenie po 
koju światowego na istniejących dziś ood 
stawach. 
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Przedwyborcze posunięcia. 
Wzrost zainteresowania akcją przygotowawczą 

wśród wyborców. , 

r>oja-
• Z Warszawy donoszą: 

Na froiticHc ak:ji wyborcze) zaczynają 
wiać się Już pierwsze programy. 

Prezydium demokratycznego kom'!-tu wybor­
czego kwbict polskich, do którego wchodzą, panie: 
Moraczcwska, Buja-Boguska, Chełm'c.ka-Jarosze-
wiczowa. dr. Daszyńska-Goló-ka, dr. Dlitskn. 
liub ;.ka, goner. Konarzewska. Męczkowska, Paw­
łowska. Sas-Kułczyoka, Ste'nowa, Szydłowska 
Waśnicwska, Wlsznicka 1 dr. Żuławska, 

wydało doklarację, 
źc Komitet kobiet zawiązany został w Warsza­
wie na podstawie porozumienia organlzaeyj ko­
li ieeych. stojących na gruncie Ideologii Marszalku 
Piłsudskiego. Kom'łet występuje zatem z własna 
lista wyborcza dn Sejmu I Senatu, lecz popierać 
będzie te listy, które dadzą największe gwarancjo 
spełnienia licznych postulatów. 

Naczelna. tezą Jest troska o niepodległość, bez­
pieczeństwo 

I rozkwH Państwa, 
kt''>re górują nad Intercit-mi poszczególnych 
werstw I klat społecznych - jakoteż stronnictw 
politycznych. K'crimck spruwanil państwa spo­
czywać ma w rik ' .-li dwu władz naczelnych: ust.: 
wodawcz&J 1 wykonawczej. Harmonijne Ich współ 
dzl-łr v«'e fest warunkiem siły I znaczenia Państwa 

Rewizja konstytucji wzmocnić winna odpo 
wicdnlo autorytet Głowy Państwa 1 rzadn. 

Poza !em kobiety demokratyczne domałtja 
vi,- . rcalł/owiiiiia szeregu postulatów społecznych 
oułckl md matka '. dzieckiem. y » 

dopuszczenia iiohlei do wszystkich urzędów 
państwowych na wyższe i odpowiedzialne stano­
wiska. 

Wadi naczelna rosyjskiego zjcói-oczenla ludo­
wego zwołuje na 11 k m. do Brześcia nad C. st-
Mę w sprawce akcji wyborczej. 

tych 

archftekta 
podczas ppaceru w Alejach 

Ujazdowskich. 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 5 1. W Alejach' Ufaizdow-
skich wczoraj wieczorem zmarł nagle 

znany architekt 
warszawski Kami Jankowski profesor ar­
chitektury na !)ol'.itcelii:iee warszawskiej. 

LISTY KOMUNISTYCZNE 
w wyborach do sejmu i senatu 

nie będą unieważnione. 
Wrrszawa, 5. 1. — W kołach politycznych pod 

kreślają, że wobec składu głównej komisji wy­
borczej, do której wchodzą zwolennicy nieuważ-
rtfwtta K»ł komunistycznych, nie Jest rzeczą pew-

.na, czy IJsty' ko.iMłn/stycare J koiriunteuja.ee zo-
; I n a unieważniwie. W szczególności .przed* ta-

iwioiclć PPS. Wyzwolenia. Stonnictwa Chłopskie-

y.% a.weżfiiwle, * r ł sjoniści, beda glosowali 
przeciw unieważnieniu list komunistycznych. 

Wobac tego, głos rozstrzygający przypadnie głów 
nemu komisarzowi wyborczemu. wicennłnns.trowi 
Carowi. Jak sHj dowiadujemy, istnieje poważna 
tendencja w kołach urzędowych do nkuważnicnia 
lrsf komunistycznych. 

Trzy strzały teściowej do zięcia. 
„Nie dam wnuków wychować po bolszewicku". 

Z Warszawy donoszą: 
W sądfcle okręgowym rozpoczął się dziś pro 

CLS dotyczący głośnego zajścia w Milanówku, 
gdzie teściowa usiłowała 

zabić swego zięcia. 
Na ławie oskarżonych zasiadła Kazimiera 

Szczepańska, osoba jeszcze niestara, o zmarnow.i 
Bej i tchnącej troska twarzy. Ofiara zamachu pat." 
Antoni .łafc!ń?kl. mąż Jej córki, człowiek gwałtow­
ny i swarliwy. Żona poszkodowanego Jest den­
nika, on zaś zeceremt 

Przyczyna zajścia był spór o dzieci, które Ja­
siński chciał wywieźć z sobą do Rosji I wychować 

w duchu bolszewickim. 
Szczepańska strzeliła do zięcia trzy razy, tra­

fiając weń dwukrotnie. 
Po dwutygodniowym pobycie w szpitalu po­

szkodowany wyzdrowiał. 
Rozprawie przewodniczy sędzia Hcraianow-

ski. Do sprawy powołano w charakterze biegłego 
znanego psychiatrę, dr. Nelkena. 

Litwini zmiękli. 
Korespondent P. A. T. przekroczył granicę polsko-litewską. 

Wilno, 5. I. - Wczoraj w towarzystwie za­
stępcy starosty pow. wileńsko-trockiego, Lutaszc 
wiicza udał się na sranie? polsko-litewską p. 0 -
ryng, korespondent PAT-a, którego jak wiadomo 
przed paru dniami 

nie przepadły posterunki graniczne 
do Litwy Po krótkiej konferencji zastępcy staro­
sty wilersko-tocklego z dowódca odcinka litew­

skiego w Łozdzlanach, który zbadał dokumenty 
p. Orynga i w międzyczasie telefonicznie porozu­
miał się z Kownem, p. Oryng został przepuszczo­
ny przez granice, udając się do Kowna. W ten 
sposób po raz pierwszy obywatel polski prze­
kroczył granicę polsko-litewską za wizą oknsula-
ht litewskiego 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

'r,.u i/.bą. Karna sądu powiatowego w 
Królewskiej Hucie zakończyła się rozprawa prze­
ciwko znanemu defraudantowi Karolowi Kcsslcro. 
wi, który sprzeniewierzył w swoim czasie 1 i pói 
iiiljona złotych i zbiegł do Niemiec 

Wyrokiem sądu Kessler skazany został na 5 
lat ciężkiego więzienii zaś 7 jego wspólników na 
karę więzienia oj O miestęcy do jednego toku. 
Jednego oskarżonego zwolniono, dwum zawieszo­
no karę na przeciąg 2 lat. Wszystkim zaiiczono a-
*eszt śledczy. 

—/ / 
(—) Minister Przemysłu i Handlu p. Kwiatków 

ski zwTÓoił się w specjalnym wywiadzie z apelem 
do spożywców o współdziałanie w akcji wyrów-
rywania cen. których różnica w tozmaitych oko­
licach Rzeczypospolitej dochodzi do 25 proc. 

• (_.) W Warszawie spłonęła część ogrodu zo-
logicznego. W płomieniach zginęło 30 małp. 

(—) W odlewni luster przy ul. Konstantynow­
skiej 45 miała wczorai miejsce eksplozja benzol-i 
podczas której obrażeniom uległ ?4-letni Władys­
ław Ocitszka, zamieszkały przy i.!. Marysińskiei 
nr. 44. 

(—) Do Warszawy przybył wczoraj nowoinia 
roWany po*eł' Ersk!ne. 

(---) W nr. 1 -Dziennika tfetaw" ogłoszono ro• 
porządzenie, którego mocą zakazuje się wypieku 
na sprzedaż chleba pszenno-żytnieso z ciasta i"-
r.ego. jak tylko z ciasta, zawierającego 25 części 
mąk! pszennej 5>) proc przemiału oraz 75 -zęści 
mąk' żytniej, pochodzące! z 65 proc. przemiału. 

Zakazuje sie na sprzedaż chicha pszenno-żyt-
niego w bochenkach innych, aniżeli o wadze pel-
rych kHogramów. to znaczy waga bochenków te-

Świadkowie śmierci siostrzenicy Wilsona 
Miss Grayson utonęła we wzburzonych falach oceanu. I* 

We Lwowie dokonana została niezwykła tran-
zakejn wyborcza. 

Wychodzący tani dziennik sjońistyczuy .Der 
Morgctt". popierał politykę bloku mniejszości na­
rodowych i poghtdy p Ortionbauma, zwalczające 
>t?mo\vi;.s!<o wickszofc' partfl sjontetycznej w Mn-
'opolsce Wschodniej teprezentowane przez d-ra 
Reiera 

Wydawcy i redaktorzy p«ma ogłosili dckln-
rację, Iż przek?z'.li pi>:mo na okres wyborczy k'e 
row-yetwu partii, która, jak wiadomo, przystępuje 
w,, MąlopoJ.scc Wschodniej do wyborów poi! ha­
słem walk' z blokiem iitnlejszoścl. 

B. poseł Marian Ciepl?k zgłosił w dniu wczo-
tajszym na ręce prezesa Stronnictwa Chłopskiego 
p Wr.lerorra oświadczenie, że ze sttomirlctwn tego 
występuje. 

P. Cieplak zgłosił jednocześnie swój akces do 
akcji wyborcze! prowadzonej przez p. wicemar­
szałka Rójkę. 

Mów*ą, ż? -w ślady p. Cloplaka wstąp! w 
dniach b. poseł Pohklewlcz. 

Z Nowcgi) Jorku donoszą: 
Jak wiadomo, miss Grayson, siostrzenica zmar 

łego prez. Wilsona, wyleciała z Nowego Jorku 
23 grudnia ub. r. z norweskim lotnikiem Omda-
lom, aby od'być pierwszy etap lotu 

nad oceanem Atlantyckim 
do Nowej Fufllandjl. Od tego czasu wszelki ślad 
po niej zaginał. 

Obecnie kapitan angielskiego parowca tran­
sportowego ,.Bc.rliycatt", który onegda) zawiną' 
do Partia udu twierdzi, że dnia 23-go grudnia o 
nodzlnic 9.30 wieczorem obserwował ze swoim 
oficerem z pokładu 

runięcie Miss Grayson do morza. 
Kapitan tak przedstawia swoje spostrzeżenia 

Znajdował on się w owym czasie w swojej ka­
binie, gdy nagle wszedł oficer i zameldował, że 
słychać odgłos 

lecącego sauiol ilu 
w odległości jakichś 500 metrów. Kapitan wybiegi 
na pokład i trsłyaaal wyraźnie ow hałas pocho­
dzący 

z motoru aeroplanu. 
Nagle odgłos ten ustał 1 w kilka sekund później 
usłyszano uderzenia Jakby w wodę spadł 

ciężki przedmiot. 
Noc była ciemna zupełnie, nic nie można było 

dojrzeć. Kapitan sądził, że lecący w pobliżu sa­
molot dostrzegł mimo ciemności i mgły 

światła na okręcie 
i usiłował w pobliżu jego opuścić się. Atoli wsku­
tek wysokich fał morskich I burzy aeroplan nie 
był w stanie dokonać gładko manewru lecz runą! 
z wysokości jakichś 200 metrów i został zalany 

olbrzymleiul falami 
wztouTzoncgo oceanu. 

Zmierzch polskiej gwiazdy filmowej. 
Zawistna rywalka podcięła karjerą Poli Negri. 

Z Hollywood donoszą. Jakoby Pola Negri 
wpadła w niełaskę dyrekcji „Paramount", która 
i/ckorri') prągrilć'jęj się pozbyć W tym celu li­
czy niono iej propozycję —• „nie do przyjęcia": 
rracy za 1000 dolarów tygodnie wo. 

Rywr.lka Poli Ne*rl 
jest, Jak wiadomo, Gloria Swanson, która w dal­
szym ciągu odmawia pracy w tych przedsiębior­
stwach, w których ptacujc Pola Negri. Ponlcwsiż 
Glorja zd.obyla obecnie większe powodzenie, ani­
żeli Pola! przeto „Patamotmt" postanowił 

. poświęcić osobę Poli. 

C TARY Dziś uroczysta premjera! 
Pierwszy raz w Łodzi I 

W i e l k a sensac ja c o w b o y i k a p. t . 

Pod groźbą śmierci 
z udziałem króla cowboyi H O O T GIBSON 

N A D P R O G R A M : 

Komedia amerykańska w 2-eh aktach. 
Początek o godz. 3.30 po poł. W święta o godz- 1-ej po poł . 

U W A G A : N a p l e r w a s y seans wszys tk ie m i e j s c a p o 75 g r o s z y . 

JUTRO „Łódzk ie ECHO Wieczorne 1 * 
ukaże się o zwyk le ] porze. 

Nie odkładać na ostatnią chwilę! 
Sprawdzać listy wyborcze w obwodowych komisjach. 

Zainteresowanie wyborców spisami uprawnio­
nych do głosowania, które można przeglądać w 
Murach obwodowych komisy; wyborczych, 

jest minimalne. 
Zaledwie po kilka osób przybywa dziennie do 

lokali komisyj w celu sprawdzenia, czy nazwisk 
ich nie pominięto w spisach. 

Jest to stary, zJy zwycaai odkładania wszyst 
Mego na ostatnłą chwilę, wskutek czeĝ o później 
w biurach wyborczych jest WtfcJkl natłok ptiblicz 
rości,, a wielu z wyborców, rezygnując ze spraw 
dzenia list — rezygnuje jednocześnie, w rawle wy 
padku pominięcia w rejesłacji, 

ze swych praw wyborczych. 

Śmiertelna jazda chłopca. 
Koła wozu zmiażdżyły mu kręgosłup. 

Łódź, 5. 1. — Wczoraj po poludnan na drodze 
pomiędzy wsią Słowiki a Lućmierzem wydarzył 
się tragiczny wypadek. 

Gospodarz ze wsi Stowink Rudolf Szwandt je­
chał ze swym służącym 14-lernim Marianom Wil-

detnanem z kilku pniami drzewa do tartaku w Lac 
mierzit. W drodze WTldormwt spadł z wozu tak 
nieszczęśliwie, że koła zmlażd-żyły mu kręgosłup 

Nieszczęśliwy chłopiec ponłós? śmierć. 
Zwłoki jego policja zabezpieczyła na miejscu,. 

Pożar folwarku pod Łodzią. 
Spłonął inwentarz żywy i martwy. 

Łódź, 5. 1. — Wczoraj około godziny 7 wde-
czorcm w folwarku Dzierzazna, gminy Lućmierz 

go chleba prjw-iraia wynosić 1 kg- 2 kg. i t. d 
Rozporządzenie niniejsze wchodzi w życie dn 

18 b m. I obowiązuje na całym obszerze Rzeczy­
pospolitej Po'sk'e;. 

(- ) Na lKeię rządowej w lodzi pierwsze miej 
sen wedlu? pogłosek zajęli mec Fichna. dvr. 
W olczyliski i rp^c Pawłowski. 

rod Łodzią, *ybt'chl groźny pożar, który w cu» 
git paru godzin, mimo usilnej akcji straży ognio­
wej strawi! doszczętnie 

oborę stodole i spichlerz. 
W ogniu zginęło 11 kr,ów, kilkadziesiąt sztuk 

indyków i 2 psy podwórzowe. 
Pożar, jak ustaliło przeprowadzone dochodze­

nie 'powstał wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z ogniem Właściciel majątku Edmund Pawel-
czyński oblicza wyrządzone mu przez ogień stra­
ty na kilkadziesiąt tysięcy złotych. 

W czasie ratowania płonącego dobytku H?k» 
służących folwarku odniosło lekkie oparzenia. 

Gloria Swanson pozostaje w dalszym ciągu w 
wytwórniach „United?. Artists", które tym sposo­
bem zamknięte są dla Poli Negri. 

W sferach filmowych aadają sobie pytanie, cl 
w tych warunkach uciynl Pola Negri: powróci 
do Niemiec, czy pozostanie w Ameiycc. 

Wedle wersyj, niemieckie przedsiębiorstwa fil­
mowe również 

nie obławiają większego zainteresowania 
Połą Nev.ri. 

Czyżby rozpoczął się zmierzch gwiazdy PHI 
Negri na obu półkulach?! 

Pilili 
Kt 

Publiczność! 
teatrze! 7awsae 
najgłośniej zapew 
mądrości, a sa n; 

że zawsze 
Istnieje dwój ; 

ność: płacząca i -
jest ty lko płacząc 
ją w teatrze różt 
stkic razem wz'<; 
przezwiska. 

Płacąca pubiiic 
<vabne rekawiczk 
Obchodzi się z n'i; 

drogoci 
Naprawdę sie w 
•tajffłówniejszą. jej 

Publiczność i 
aby ją dobrze t i 

Przyznajmy s 
blicznuść jest t; 
świecie teatralny 
Rodnym władcą ! 

Istny 
absolutnym i kapi 

W s z y s c y ' t w 
fiod jego okrutnei 
iąia sie jednak a« 
ty lko między sol 
'n i 'a łv jakiiś zircl 
l od nosem, że -
ność te 

wychov 
JeicTi. więc tr 

^ l a ś ^ i w k ' " . nftr j 
pa tem, czyl i —r .:< 
i& To mają do-
wcześnie do rząd 
^ ł e swoje życice, 

wychowanem 
Iczoli istri&łi 

ność, która zawc; 
- to x.pew 

f^ządy j e j sąj tfraT 
SK?ad'wspołcz 

Na siv z tygodnia 
•co j ak .w ide ł k i i t i 

V-,tda, co pą tn i ka 
Sąc tern samem j 
Mą w rozwoju'Wis 
-\»eń stały, 

jest zi 
dzisiaj. 

Widzowi ie, . 
i»tie orjentujący r s 
— TinTe najlepszą, 
ność. T « , która 
trzęć (bo po term 
ta me szuka,podr 

a tyld 
Ona to przew; 

duje i ro ts t ł zyga . 
Publiczrto'ść iA 

wraz z nią. 

DEZZOE SZOM( 

DYPL< 
Na ui icy Vacz 

wiastc. Pięknv b: 
stawny, smukłv . 
klasycznie zarvs( 
irłej twa rzy , cały 
merunków i szrtif 
i ostrogami — pri 
4> jakim śnią dzu 

ZTÓwnał s\c,z 
— Nazywam si 

-tani mnie nie poz 
Ależ skąd ' Ni 

Odwróci ła głowę 
^ ' ca l c nie roztirr 
?ądać ten dorodn 
He oczy, pełne z! 
T z y ł y zimno ofict 

Naprzekór- p 
cała chmura nies 
ków wymyka ła s 
cistego toczUa. N 
w młodem gibkie 
sującem się pod 
przeparty wdzięk 
ci kobiecej, -gdy t 
orzed napa4cią h 

— A jednak p 
Pomnieć. Kazltnie 
ułan-
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zajmować miejsca, szanowni 
Kto zbada istotę „kochanej publiczności"? 

Publiczność! Ach, jakże ja. kochają w 
teatrze! Zawsze jest mile widztona! Jak 
najgłośniej zapewniają, że niebywałej jest 
mądrości, a są nawet tacy, co twierdzą 

że zawsze ma słuszność! 
Istnieje dwojakiego rodzaju publicz­

ność: płacząca i — „ ta druga". W łaiskacli 
jest t y l ko płacząca. Dla „ te j drugie j " ma­
ją w teatrze różne, a różne, acz wszy-
slkie razem wzięte, niezbyt pochlebne 
przezwiska. 

Płacąca publiczność dotyka się w jed­
wabne rękawiczk i obciągniętem1: rękami. 
Obchodzi się z nią jak z rzadkim 

drogocennym klejnotem. 
Naprawdę się wydaję, jakoby rzadkość 
•lajgłówniejszą. jej zaletą była. 

Pub l icznośc i>^cżywi iśc te jest mądrą: 
aby ją dobrze t raktowano, zjawiła się... 
rzadko! -c 

Przyznajmy s/czer/e i uczciiwjc: pu­
bliczność jest tajemniczym władcą w 
siwecie teatralnym. Bynajmniej nile ła­
godnym władcą! 

Istnym ty ranem: 
absolutnym i kapryśnym w dodatku. 

Wszyscy z teaitrem z-witązant, jęczą 
f>od jego okrutnemi rządami. Nie ośmie­
lają się jednak ani pisnąć nawet. Pocichu 
ty lko między sobą szepczą coś niecoś, a 
'mia ły jakiś zuchwalec mruknie czasj in 
l o d nosem, że -— właściwie — publicz­
ność tę 

wychowaćby należało... 
'Jeżeli w ięć .fcretoba ją „ w y c h o w y w a ć 

właśc iw ie" . n*e jest jeszcze wychowaną 
tern, czyl i •— ,;est źle wychowania! 
Tb mają do siebie regenci, k tórzy za-
ześnŁc do rządów dochodzą, że przez 

łe swoje życ fe - r - łagodne mówiąc — 
Żłc wychowainemi dziećmi pozostają. 

leżeli istniała k iedykolwiek : pnblic/.-
Apść, która zaweześmiie d'o rządów doszła 

— to z pewnością dzisiejsza. 
Rządy j e j są,' draKoflsklć. 

SKład'współczesnej publiczności zmie-
r ia się z tygodnia m 'tydzień. Stały rdzeń. 
c,p j ak .w ide łk i i t ro jowe iiadlaje ton, regu-
KKe kieruje pewną ręką, gromadnem w r a 
/.enem co tradycje piastuje mierniki po-
fc-nda.ćo pamięta ii porównuje, za pcw n ła­
pie tern sąmęrn pewną ątaiłość. stabil iza­
cję w rozwoju !fiawjet — tern rdzeń czy , 
pień stały, 

jest znikomo mały 
dzisiaj. 

Widzowie . niie zdający sobie sprawy, 
Pte orjentujący r si# sl!)anov1ią — o dziwo 
- nile najlepszą, lecz najgorszą publicz­

ność. Tą, która Kry tyku je , zamiast pa­
trzeć (bo po temu nie ma zdolnośdi), któ­
ra nite szjrką.pojdniiofsłycl) wiraże*}.. 

a tylkom, sensacfi. 
Ona to przeważa, a tern samem decy­

duje i rc*s t tóyga. 
Publiczność zatem zmienia się i smak 

wraz z nią. 

To zaś co pozostaje, to nieobliczalność. 
Każdy tydzień zaprzecza doświadczeniu 
i smakowi poprzedniego tygodnia. 

Są coprawda ludzie, zra jący teatr, co 
utrzymują, że publiczność jest po wsze 
czasy i wszędzie jedna i ta sama. 

Sztuka ty lko się zmien'a, nie jej od­
działywanie. 

W Atenach i Rzymie. Paryżu i War ­
szawie. Wiedniu, Berl inie i N o w y m Jorku 
w stolicach i na pro winie ji z tego samego 

; c i , najgorsi narzucą swe piętno, nie naj­
lepsi. 

Każdy widz przytem oddzielnie wzię­
ty jest m i ł ym, sympatycznym, z pewno­
ścią bardzo wykszta łconym, najlepszym 
człowiekiem w świecie pełnym dobrej 
wol i , radującym się na widok dobra i 
piękna: 

ale wszyscy razem wzięci. . . ! 
Publiczność to zaraza. Ale nigdy 

czemś dobrem nie zarazi ' 

Jeden z wielu. 

Żona: — Upi łeś się dzisiaj , mój kochany. 
Waż: — A to przez ciebie. 
Żona: — Dlaczego przezemnie? 
Mąż: — A bo co spojrzałem na ciebie, to mi 

się przypomnia ło , że jestem żonaty. 

s ;ę śmieją i nad tern samem płaczą. W 
Atenach ciszej nieco i dyskretniej , w Rzy­
mie,-Nowym Jorku, może ; u nas — gtpś-
: ie? f rubatfzfrflej, h& ̂ rawinc jd późnie j co­
kolwiek ale tg'postaci rzeczy nłe zmfleffia, 
oddz ia ł ywane jest takie same,, 

I. jedno i drugie jest p rawdą: i to, że 
publiczność jest jak kameleon zmienna i 
to, że po wsze czasy i wszędzie jest ta sa­
ma; jednakowo . 

nieobliczalna i kapryśna, 
jednakowo nieorjentującą. się, bezkry ty­
czna i sensacji chcilwa. ElStazaś —.'owe 
widełk i strojowe, kul tura lny odłam pu­
bliczności, we wszystk ich -epokach i w : 
wszystk ich krajach była zawsze 

n i e r o z s t r 2 y g a j ą c a mniejszością. 
Gdyby się dało w jak iko lwiek sposób 

uchwycić jednoli ty charakter publicznc-

Można się zarazić katarem, grypa., 
z łym smakiem, nawykiem do wys tępku ; 
ale nigdy wyczuc iem szlachetnych form, 
nigdy róebiańsk-m uśmiechem pogodnej 
mądrości. 

Hoineryczny śmiech za to z f ig* jest 
2 a wsze i wszędzie bardzo za f^^wy^ ru i • 

Któżby stię mógł oprzeć psychoz i.1 ? 
Najlepszy, najbardziej indywidualny da 
się porwać, jeśli1 w t łumie t k w i . Zagubi 
samego siebie, przeistoczy się w... zero do 
wielk ie j l iczby dopisane. Maszeruje ta -
zem ze wszystk imi , chce czy nie uhce, 
t ym samym krokiem i w tem samem tem­
pie do taktu p rym i t ywnych uczuć z tern 
wtiększem zacięciem im bardziej ordy­
narną 

jest śpiewka brukowa. 
Publiczność jest drapieżnem zwierzę­

ciem. Czai się, czatuje i czeka ty lko na 

DEZZOE SZOMORY. 

DYPLOMACJA. 
Na uucy Vaczi piękny huzar gonił nie 

wiastę. Piękny by ł niezaprzeczenie — po 
stawny, .smukły, o błyszczących oczach i 
klasycznie zarysowanych ustach w pocią 
głej twarzy , ca ły lśniący od złotych sza­
merunków i sznurowi brzęczący szabclką 
i ostrogami — p rawdz iwy ułan z piosenki 
* jak im śnią dziewczęta. 

Zrównał się ,-zę. śpieszącą dama. 
— Nazywam sie Kazimierz Szabó. Czy 

-tani mnie nie poznaje? 
Ależ skąd ' Nie zatrzymała sie nawet 

Odwróc i ła g łowę. Przyśpieszyła kroku. 
Wcale nie rozum ie j czego może od niej 
*ądać ten dorodny ułan. Szare, przepast­
ne oczy, pełne z ło tawych ogników, mie­
r zy ł y zimno oficera. 

Naprzekór powadze tego spojrzenia 
ta ła chmura niesfornych p łowych locz­
ków w y m y k a ł a się swawolnie z nod kw ie 
cistego toczka. Niewiele też by ło powagi 
w młodem gibkiem ciele, sprężyście r y -
sującem się pod ' jedwabiem sukni. Nie 
Przeparry wdzięk b i ł od tej młodej posta­
ci kobiecej, gdy bezradnie starała się ujść 
orzed napaścią 'htfzara: 

— A jednak powinna pani sobie przy­
pomnieć. Kazimierz Szabó'... — nastawa! 
ułan-

Blondyna zamyśl i ła sie. P rzymruży ła 
oczy. Jak gdyby coś się w niei podświa­
domie oderwało. Ale nic zwolni ła kroku. 
Tuż obok nie; dzwoni ła natarczywie sza-
belka a głęboki pieszczotl iwy głos wb rew 
woli wpadał do ucha. I musiała go sły­
szeć, musiała poznawać ten matowy, 
miękko brzmiący g łos! 

Nagle ujrzała u wy lo tu wąskiej ulicz-
l<i, przecinającej ulice Vaczi maszty okrę 
tu. Skręci ła gwał townie i no k i lku k ro ­
kach znalazła się na kamiennym molo. A 
wraz z nią z łoty ułan. Przeciął jej drogę. 
Stanął nawprost niej, spojrzał błagalnie 
w oczy i szeptem prawic zapyta ł : 

— Czy pani jeszcze mnie nie Doznaje? 
Czy mam mówić po angielsku? 

— Zbyteczne! — żachnęła sie. a to 
s łówko z je j wąskich usteczek !adv an­
gielskiej padło chrapl iwie i dziwnie po­
ciągająco. — Pierwszy to raz SDotykam 
sie z takim brakiem rycerskości . Prześla­
duje mnie pan, jak pies gończy. Proszę o-
dejść! 

— Jestem Kazimierzem Szabo. ośmie­
lę się powtórzyć. Rotmistrz huzarów, któ 
rego rycerskości jednakże może Dani za­
wierzyć. Muszę z panią pomówić już je­
śli nie po to. by wchłonąć w siebie jedno 
dobre spojrzenie łagodnych oczu pani —-
to po to. aby zwrócić jej dwadzieścia 
f ranków, które tak dawno jestem dłużny. 

- Nie zależy mi na nichl 

— Wiem. Ale mnie zależy,na tern, aby 
nie być w innym pieniędzy' kóbłecjCA \>je­
stem szczęśliwy, że parna widzę, że s ły ­
szę s łowa ż jej ust, że narażam* sie n&ele 
b łysk i najcjidniejszVch oczu oani.,. 

a ^ P a n zdaje się bredzi... — szepnęła 
blondyna i woln iutko zaczęła iść wzdłuż 
mola Ułan szedł koło niej. Wygląda l i jak 
dwa posągi piękna w promieniach słońca, 
w czystym powietrzu nad spokoiną tonią 
wód. 

— I muszę pana znieść przy sobie 
przez te głupie dwadzieścia jfrgiptójąjJU—-
zaśmiała się z p r z y m u s e m ^ — Gwał tem 
wdziera się do mego życia taki wyz łoco­
ny oficerek. Aież to oburzające! Pan jest 
dla mnie obcy zupełnie obcy k toś ! 

—. I pani jest dla mnie obca. I pani 
wtargnęła do mego życia, ale ja pani nie 
złorzeczę z tego powodu. Poddaie się ca­
ł y tajemnemu urokowi , rzuconemu na 
mnie przez piękną nieznajoma. Modlę sie 
do śladu stóp pani, chcia łbym uczynić 
swe życie odbiciem pani życia. 

- • Nie chcę tego wszystkiego słuchać' 
— Kiedyś siedziałem przy pani za sto 

lem gry w Monte-Carlo. Wtedy też w y ­
mieniłem moie nazwisko. Pani skinęła t y l 
ko głov/ą. Ale w y d a w a ł o mi sie. że inte­
resuje się pani moją grą. Właśnie kończy 
łem przegrywać spadek, niedługo przed • 
tern oddziedziczony. A kiedy iuż nic nie 
miałem, posunęła pani do mnie monetę 

Str. t 

to. aby swei ofierze do gardła'Się rzucić. 
1 w tak : ej sytuacji gardziel ma śpie­

wać ! J eże!i. zdoią iftttteynrai publicznosć 
na czatach ,vA M nazywa sfę 

częściowem powodzeniem, 
a jesT pogromcy na estradz !e ada się be* 
stję zahipnotyzować wówczas powodze­
nie jest kompletne. 

Drapieżne zwierzę musi być żywione 
i musi dzień w dzień mieć sWOją ofiarę, 
albo wieczorem na estradzie, ailbo naza­
jutrz w dzień — w k ry t yce . 

Zawsze w ie t rzy padlinę. 
Publiczność? Czem publiczność nie 

jest? — Próżniakiem, co nigdy czasu nie 
ma: rozpieszczoną damą, co zawsze nie-
punktualnie na schadzkę przychodzi, ko­
kotą, która co noc do kogoś innego nale­
ży. Niespokojna, jak wskazówka sekund­
nika, bezduszna, jak motor, sentymental­
na jak szwaczka brutalna jak bokser. 

Niewdzięczna, jeśli ją obdarować, po­
tulna jak jagnię, gdy jej kamlileniie na gła 
wije ciosać; leniwa a żądająca by ją 

z lenistwa otrząsnąć. 
Na to jednak trzeba ją do akcji wc iąg­

nąć; nie chce słuchać 'tylko i patrzeć, a 
za leniwa jest na t o , ' 

aby duchowo współpracować. 
T u już sztuka z jej łagodnemi środka* 

mi nie wys ta rczy ; trzeba ciekawość pu ­
bliczności podrażnić, naprężyć sensacja­
mi. Jeśli się to nie uda publiczność bę­
dzie ak tywna na własną rękę — będzie 
smagać biczem k r y t y k i , dowcipami sy­
pać, tyranizować, lekceważyć... \ 

Kto stanowi publiczność? t y ? Czy ja'.J 

Kto zna publiczność osobiście? Kt**- uwa­
ża S''ę za publiczność? 

Teatr należy do tych dztedteflh, gdzio 
niema la ików. Każ<$y Czuje się rtiejtyłko 
powołanym ale i w y b r a n y m 

do wydawania sadu. 
Jakże tu do wie lk ie j , p rawdz iwej sztu* 

ki w y c h o w y w a ć ? 
Od kogo zacząć, kiedy w przysz łym 

tygodniu wszyscy będą imw? 
A gdyby nawet, byJć ej sami, trzebaby 

rięcin. dziesięciu łatana', wychowanie, gdy 
tymczasem wychowawco.w Trwa miesi-i-
ce już co najwyżej zaczyna robić bokanii 

• * « 
Zreasumowawszy wszystko razem pu 

bliczność jest miffą, dobroduszną, życzli­
wą, wykształconą, wyrozinmałą, kocha­
na jednam słowem osobą która zawsze 
ma słuszność i na którą n igdy się1 gniewać 
nie można. 

KINO Dom Ludowy 
u l . P r z e j a z d 3 4 . 

Dzfś 1 . ~ — P ^ I i ! 
P r z e p i ę k n y f i l m e r o t y c z n y p. t. 

Ody w Rotiietie budzi sie serce 
Potążny dramat miłości i poświę­
cenia. W roli głównej słynna ar-

tystka M a r y Johnson. 
Ceny miejsc: W dnie powszednia na 

wszystkie seansy, zaj w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.75 &r. I I m. 40 gr. I I I m. 30 gr. 
W soboty, niedziele i lwięta od godz.™ 
popoł. I m. 90 gr. II m, 50 gr. I I I m. gr. 30 

dwudziestofrankową. W zapale g ry posta 
wi łem ja — i straci łem. Te j samej nocy 
wyjechałem z* Monte-Carlo. Szczęśliwie 
bilet kupiłem poprzednio. A Pani wyjećrha 
ła też. do Mentony, do chorego męża. I 
podróżowaliśmy w jednym przedziale, 
sami wśród nocy. 

— Niech pan zamilknie! - ^ p o p r o s i ł a 
drżąco. ' , ' • ., 

Szli pewien czas w milczeniu. 
— Mąż mój umarł w Mehtotue. Ju.ł 

przeszło rek temu. Jakże to daw,no! My­
ślałam,, że pan mnie^zapomniał . .^ j i o j M 

— Panią? Czy 'pani naprawdę rife do-
myśla.się... f £< r \ . • * * £ ł 

Podała mu rękę. W jej szarych oczach 
zamigotały dziwne ogniki. . -

— Żegnam paniąi Czy będzie mi jwol* 
no jeszcze panią zobaczyć? 

— Może... ' 'ją 
— Modlić się będę o drugi taki przy­

padek, jak dziv. pośród rojneso tłum':... 
— Tak, taki przypadek... 
— Pani nie poznałaby mnie wcale:1 Sto 

rała się pani wyminąć mnie. uciec. Nie 
chciała nic wiedzieć o mnie. 

— N i c ? ! . ' . ,-vi*v < ' 
Swawolny uśmiech rozjaśnił jej twa­

rzyczkę. Pochyl i ła usta do jego ucha. 
— Głuptasie! Toć ja dla ciebie tu przy 

jechałam' T łum. Ir . 
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Paryż musi czasami patrzeć przez palce. 

WESOŁY HANDEL NA BULWARACH 
Nowinki ze stolicy świata. 

Nr. 4 

Człowiek o żelaznej woli. 
Rekord oszczędności. 

Jeden z korespondentów zagranicz­
nych w ten sposób opisuje obecne życie 
Paryża. 

Powróci łem wreszcie do Parvża po 
dłuższej nieobecności ku końcowi ubieg­
łego roku i numo zmoczenia podróżą ko­
lejami natychmiast wieczorem poszedłem 

na bulwarv. 
Utonąłem w powodzi świat ła. lekko uno 
szony falami t łumu ludzkiego W dali po­
śród różowe; łunv rvsowałv sic wieże ka 
ledrv Notre-Dame. bliżej szeregi kamie­
nic płonęły świat łami reklam. Znalazłem 
sie w przemi łym uścisku 

n icwidr iafnych ramion. 
Wzdłuż bulwarów, jak zwyk le o tej po­
rze, stanęły szeregi kramów, w których 
można się byłe we wszystko zaopatrzeć. 
Na stole widniał biust Dantego obok por­
celanowej f igurynki nagiej kobiety, w y ­
wołując dowcipne uwagi. Pończochy jed 
wabne wis ia ły obok b rzy twy , pomady na 
porost w łosów stały obok książek, a w 
jednym z kramów przepowiadano przy­
szłość na wielka skalę, z ogromna fanta­
zją po stronie przepowiadającego, a je­
szcze większą łatwowiernością — zapew 
ne pozorną — po stronie odbierającej 
przepowiednie. A na to wszystko można 
sobie pozwolić mając ki lka f ranków w 
kieszeni. 

Zarówno sprzedający, jak kupujący 
mają dobry humor i nie podejrzewają się 
wzajemnie o podstępne zamiary. 

— Panie i panowie! — woła jeden z 
przekupniów — Ja te przybory toaleto­
we mogę sprzedać ty lko za 100 f ranków! 
Niech będzie 80. niech będzie 60. no pal 
licho, niech będzie 40' 

— On oszalał ' - - wo ła jego żona w roz 
paczy — Ratujc ie! 

— Niech będzie 15 f ranków! — wo ła 
przekupień. 

— War iac ie ! Zbankrutu jemy' — krzy 
czv żona. 

Komedia odegrana znakomicie — pub-
ficzność śmieje się. klaska i kupuje. W e ­
soły przekupień opłaca wysoka daninę 
miejską i po kilkunastu dniach zwi ja kram 
ażeby wróc ić do domu z ki lkoma tysiąca 
mi f ranków zysku Ale bez wi lczych pod 
stępów i gburowatości. 

Mimo dotkl iwego zimna zbierały się 
przed kinami, a nawet przed teatrami gro 
mady w idzów, czekających cierpl iwie na 
swoja kolej. Od czasu do czasu agenci po 
l icj i „ w y ł a p y w a l i " staruchów i staruszki, 
prowadząc tę biedotę do najbliższego ko­
misariatu. Ale nie na protokół, ty lko na 

ciepła zupe lub herbatę 
w ogrzanej izbie. To zarządzenie prefek­
ta policji pana Chiappc. podniosło znacz­
nie jego popularność. 

Obecnie p. Chiappc zamyśla usunąć z 
r u lwa rów owe kioski. Kioski mają sie 

znaleźć pod ziemią, ażeby nie powodo­
wać żadnei obrazy nawet u Angielek. Co 
więcej, p. Chiappe nosi sie z myślą jesz 
cze radykalniejszego rozporządzenia, któ 
re ma zabronić palenia cygar, papierosów 
i faiek w kinach. Ale nic koniec na tern. 
Pan prefekt polic ii paryskiej, chcąc po­
prawić reputację Paryża ma zamiar za­
bronić pewnym samotnym paniom zawo 
dowego spacerowania po bulwarach. Pra 
sa paryska zajęła sie gruntownie tą spra 
wą i ieden z dzienników pr/.ypomina. że 
podobne rozporządzenie, wydane onego 
czasu co do Palais Royal. spowodowało 
jego upadek. Wypędzono z Palais Roya ' 
„małe kobietk i " , a!c rychło wyprowadz i l i 
się stamtąd nawet ci. k tórzy na te kobiet 
k i najbardziej sie oburzali. 

Wypędzona kobietki przeniosły się 
wtedy na bulwary, które zaczęły w owej 
epoce powstawać i na nie też przeniósł 
się paryski ruch wielkomiejski. 
— w — — — — - — — • 

James M.oore stał sie mimowol i naro­
dowym bohaterem amerykańskim. L i • 
czy on dopiero 29 lat i iest 

robotnikiem budowlanym. 
ale nazwisko jego stało sie tak głośne, 
jak samego Prezydenta Stanów. 

Niektórzy nawet wielbiciele pragną 
wys taw ić mu pomnik już za życia i w y ­
dać w miljonach egzemplarzy jego ż i c i o -
l ys . Do popularności Jamesa Moora przy­
czyni ł się pewien policjant amerykański. 

Przed clwf.ma tygodniami znalazł on 
w tuneli! podziemnej kolei śpiącego męż­
czyznę. 

Zabrał go z sobą do urzędu policyjne­
go i tam dopiero odsłoniło sic p rwadz iwc 
oblicze włóczęgi . 

' 'naleziouo bowiem przy nim książocz 
kę oszczędności opiewająca na 

15,000 dolarów. 
Tak wielka suma zdziwi ła komisarza, 

począł więc badać, w jaki sposób w łó ­
częga doszedł do takich pieniędzy. 

Krateczki sądowe. 

n i . ; 

Czy biła cię Kiedy mamusia? 
Wzruszająca scena przed sądem. 

Rozkosze białej 
plaży? 

Śnieg i mróz, a nagość. 
Niezwyk ły obraz przedstawiały w o-

statnich dniach góry Alpejskie. 
Do znanych stacji k l imatycznych w 

Szwajcari i i w Tyro lu przyjechało ki lka 
t ys i ęcy osób, aby wykorzystać 

ur lopy świąteczne 
i użyć słonecznych kąpieli. 

Zimowe kąpiele w słońcu różnią się 
tern ty lko od letnich, iż kuracjusze nie w y 
legują się bezczynnie w fotelach, lecz u 
żywają ruchu w śniegu, oddając się nienu 
żącym sportom 

Natomiast kostjumy sa te same: a za 
<em, o ile możności najkrótsze spodenk' 
kąpielowe, zarówno dla pań 5ak i dla pa­
nów. Reszta ciała pozostaje naga. 

Jeszcze z lat dziecięcych pamiętamy 
owe bajki o strasznych macochach, które 
okrutnie obchodzi ły się ze swemi pasier­
bami. Utar ło się zresztą przeświadczenie 
że macocha istotnie źle traktuje dzieci 
swego męża z jego pierwszego małżeń­
stwa. Jest tu w tern pewna doza p rawdy 
bo chyba rzecz zrozumiała, że bliższe 
jest matce dziecko własne, niż cudze cho­
ciażby ty l ko do pewnego stopnia. Zdarza 
ją się jednak takie wypadk i , że macocha 
z największą tk l iwością odnosi się do 
pasierbów. Coprawda są wypadk i rzad­
kie. Można jednakże powiedzieć, że le­
piej mieć matkę albo też nie mieć jej wca 
le, niż mieć macochę. 

Szczególnie w sferze prostych ludzi 
zdarzają się wypadk i maltretowania pa­
sierbów, Los takich nieszczęśliwych istot 
nie jest godnym pozazdroszczenia. 

N IEWINNA DZIECINA. 
W dniu wczorajszym na wokandzie 

sądu okręgowego znalazła się sprawa 
małżonków Stolarczyków, zamieszka­
łych przy Placu Reymonta, oskarżonych 
o katowanie 7-letniej dz iewczynki Stasi. 
Stasia jest pasierbicą Stolarczyków ej, 
która podobno znęcała się nad nią w nie­
ludzki sposób i morzy ła ją głodem. Takie 
t raktowanie dziecka oburzyło sąsiadów, 
k tó rzy wielokrotnie wstawia l i się za dzie 
ckiem, jednakże bez skutku. Wobec ta­
kiego stanu rzeczy sąsiadki udały się,do 
oollcji i zameldowały, że Stpląrczykowa 
katuje robaczka biednego, niewinną dzie­
cinę. Na skutek tego doniesienia policja , 
wdroży ła dochodzenie, które doprowa­
dziło do skierowania sprawy do urzędu 
prokuratorskiego. Wczora j , iakżeśmy 
już wzmiankowal i sprawę rozpatrywał 
sąd okręgowy w t ryb ie postępowania 
uproszczonego. 

7-LETNI ŚWIADEK. 
Ogólną uwagę publiczności zwracał 

g łówny świadek oskarżenia siedmiole­
tnia Stasia Stolarczykówna. niby ta ka­
towana przez macochę ofiara. 

Pan sędzia Korwin-Korotk icwicz z do 
b ro t l iwym uśmiechem, przywołu je dziew 
czynkę do siebie i w soosób Ojcowski za­
czyna je indagować. Dziecko garnie się 
z całem zaufaniem do tego, k tó ry repre­

zentuje surową władzę sądową i jest w 
tej chwi l i jego obrońcą. 

— Czy biła cię kiedy mamusia, albo 
tatuś? — pyta sędzia. 

— N ie ; ani tatulo, ani matula nigdy 
mnie nie b i ją ; a jeśli biją to ty lko wtedy , 
gdy na to zasłużę... gdy jestem niegrze­
czna odpowiada dziewczynka spuszcza­
jąc oczęta. 

— A miałaś podbite oczko! 
— Miałam, ale witedy to wpadłam na 

stół i mocno się uderzyłam. 
Sąd przystępuje do p rzcslucluiw.au ia 

dalszych świadków, k tórzy poza tern, że 
w dniu 1 czerwca 1927 roku dziecko 
straszn'e krzyczało, nic innego nic zezna­
je. Jedyn e św'advk Marcjamr.a Krata, o-
soba sądząc z wyg lądu i w zachowaniu 
się, n!ezm ;ern:e złośl iwa 1 gadatl iwa za­
sypuje siędziego zeznaniami o okrutnem 
obchodzeniu Siy Sto larczyków z dzie­
ckiem. Przez cały dteiler zla macocha 
stale maltretuje roeszcześl«wą Staeię. 

— Czy widziała to pani? — pyta pro­
kurator. 

— Widzieć., to nie widziałam, bo pra­
cuję w fabryce w Rudzic Pabianickiej. 

— Jeśli świadek pracuję, to przeciec 
nite może widzieć, czy Sto larczykowa ka­
towała dziecko — mów i prokurator. 

Świadek miilczy zdetonowany. 

W Y R O K . 
Wobec takiego obrotu sprawy, proku­

rator zrzekł s'e oskarżenia, wyrażając 
/danie że dziecko jest dostatnio ubrane i 
odżywiane i bynajmniej nie czyni wraże­
nia biednej ofilairy, nad którą pastwi s?v 
nileludzka macocha. Wogóle z przewodu 
sądowego wyn ika ło jasno jak r.a dłoni, te 
Stolarczykowa padła ofiarą złośliwości 
sąsiadów, k tórzy, niewiadomo z jakiego 
powodu czuli do niej wybi tną niechęć. A 
iuż rej pomiędzy niemi wodzi ła owa 
Marcjanna. Sam wyg ląd oskarżonej by­
najmniej nie wskazywa ł na to by mogła 
ona być zdolną do pastwienia sie "ad 
dzieckiem Młoda, ładna kobieta o łagod­
nym uśmiechu i oczach mimowol i wzbu­
dzała sympatję. 

Po naradzie pan sędzia Korwin-Koroc-
kiewicz og łcs : ł w y r o k uniewinniający 
małżonków Stolarczyków- od zarzutu ka­
le wania dziecka. Skłoni ł : sie oboje panu 

Okazało się jednak, iż James Moorc 
zdobył 15 000 dolarów oszczędnością. 

Aby nie. wydawać na mieszkano, no­
cował w tunelu podziemnej kolei, jadr-tf 
raz dz ic iu io . 

Wieczorem po pracy w fabrv :e , wy ­
najmował się do mycia talerzy i za tę 
czynność o t r zymywa ł 1 dolara i obfitą 
kolację. 

Goli ł się za darmo w szkole f ryz jer ­
skiej, ubranie kupował raz na 4 lata, a 
tak umiał oszczędzać iż zawsze wygląda ł 

czysto i porządnie. 
. Pieniądze, które zarabiał, odnosił co 

tygodnia do banku i w ciągu dwunastu lat 
uzbierał sobie wcale pokaźny kapitał. 

James'a Moora ukarano ki lkadnio-
w v m aresztem za nocowanie w niedozwo 
łonem miejscu lecz w y r o k ten przyczy­
nił sie do Jego s ławy. 

Pisma amerykańskie zamieściły na 
swych łamach jego fotografio wraz z ży­
ciorysem i natychmiast zgłosiło się ki lku 
mil ionerów, ofiaruiąc Moorow i korzyst­
ne i odpowiedzialne stanowisko albowiem 
człowiek, umiejący oszczędzać, wzbudzi ł 
zaufanie. 

Grunt —to zwrócić 
na siebie uwagę, 

a potem wszystko pójdzie 
jak z płatka. 

Różne bywają metody zdobywania sła 
w y i popularności. Ludzie Imają się róż­
nych sposobów. 

W kraju rek lamy — w Ameryce — 
nie brak t ypów które, czy to frapującym 
strojem, czy tą lub inną maniera, czy kar 
ko łomnym skokiem, czy innego rodzaju 
narażeniem życia — w jeden dzień 

staja sie s ławnymi . 
Reklamę robm sobie słynne dziś srwla 

zdy f i lmowe, które niedawno temu b y ł y 
zupełnie nieznane i niczem absolutnie na 
siebie uwag i nie zwraca ły . Szefowie pro­
pagandy konstruują o nich kapitalne h i ­
storie^ Tu jakaś gwiazda miała wypadek 
automobi lowy, tam znów zgubiła mil iono 
we j war tośc i kolię, inna znów wdziała 
suknię wieczorową, wy ją tkowo niedekoi 
towąną. Ar tys ta X. zapuścił wąsa, a Y 
prowadzi ł żyrafę na spacer. Trzeba ścią­
gać na siebie uwagę czem kto może. 

III 
Rozmaite bywają ankiety. 

W szpitalu wo jskowym w Antwerpi i 
rozpisano ankietę pomiędzy wo jskowymi 
starającymi sie o 

dożywotnia pensie. 
Ankieta ta składała sie ze 12S pytań, 

zdumiewających niekiedy swa głupotą. 
Oto parę próbek tych py tań : 
Pytanie 40: Czy hulał pan za czasów 

swej młodości? 
Pytanie 80: Jaką opinia cieszą się pań 

scy rodzice? 
Pytanie 86 : Jaki bv ł stan zdrowia pań 

skich rodziców w momencie 
pana urodzenia? 

Pytanie 92: Czy przyszedł pan na 
świat w sposób normalny? 

Pytanie 100: Kiedy ot rzymał pan pier 
wszy ząb? 

Pytanie 109: Czy bracia pańscy mają 
dobrą opinie? 

Pytanie 122: Czem zajmują się pań­
skie s iostry? 

Pytanie 126: Czy pan jest zadowolony 
z żony? 

sędziemu noczem uśmiechnięci, ująwszy 
podskakującą radośnie Sta się za rączk. 
wysz l i z sal ; rozpraw, odprowadzani nie-
nawisMiemi spojrzenia i j adowi tym sy­
kiem sąsiadki Marcjanny. 

Sa.wlcz-
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Ł ó d z k i e a n o m a l j e . 

Ulice, do których się nikt przyznać nie ehee. 
Upośledzenie łódzkich terenów kolejowych. 

Wiele w r z a w y narobiła jesienią, w 
okresie przedwyborczym do rady miej ­
skiej sprawa • 

fatalnego stanu bruków 
na ul icy Fabrycznej, która leży niema! w 
samem śródmieściu i należy do najbar­
dziej ruch l iwych ar tery j Łodzi . 

W ostatniej chwi l i przed nastaniem 
mrozów przypomniano sobie o dawno 
znanej palącej potrzebie naprawy jezdni, 
po której codziennie przejeżdżają • 

tysiące wozów 
naładowanych ciężkicmi przesyłkami dla 
fabryk łódzkich. Zakrzątnięto się wpraw 
dzie żywo, ale nadeszły mrozy, minęły 
w y b o r y i roboty w połowie przerwano. 

Należy się obawiać, żc wiosenne słoi; 
cc, zamiast przyśpieszyć i radykalnie za­
łatwić piekącą sprawę naprawy wszyst ­
kich dojazdów kole jowych, odgrzeje 
znowu stary spór 

między miastem, a władzami kolejowemi 
kto jest powołany do utrzymania ulic pro 
wadzących do stacyj łódzkich 

w stanie używalności. 
Znane są liczne wypadk i łamania nóg 

końskich w w y r w a c h metrowej głęboko­
ści, pękanie sprężyn samochodów cięża­
rowych , a nawet uszkodzeń cielesnych, 
odnoszonych przez ludzi, k tó rzy wieczo­
rem nieopatrznie zapuszczali się w te 
upośledzone i niegodne swego miana, 
ulice. 

W takie „u l i ce" obfitują okolice 
wszystkich trzech d w o r c ó w : fabrycz­

nego, kaliskiego i chojeńskiego. Codzien­
nie ładunki setek w a g o i ó w nadchodzą­
cych do Łodzi z rozmaitych k ierunków, 
muszą się przedostawać przez te 

zdradzieckie rozpadl iny, 
które są hańbą przemysłowego, półmil io­
nowego miasta. 

Zarówno w interesie mieszkańców, Jak 
i władz, leży ostateczne wyjaśnienie, kto 
ma prawo wykonywan ia 

skutecznej kontro l i , 
aby taki stan rzeczy uległ wreszcie zmia 
n'e na lepsze. 

Cicha, podjazdowa wojna między ma­
gistratem, a miejscowemi władzami ko­
lejowemi. musi ustąpić miejsca obywate l 
skiemu zrozumieniu potrzeb dużego mia­
sta, z którego ostatecznie kolej 

ciągnie niemałe zysk i . 
Przybieranie pozy państwa w państwie 
przez PKP. jest o ty le niesłuszne, żc prze 
czy fundamentalnym zasadom przedsię­
biorstwa państwowego, które musi dbać 
o ponuiożentt swoich obrotów. Oprysk l i ­
w y sposób t raktowania słusznych preten 
syj rmasia i 

rohiemc mu niejako na złość, 
byle ty lko pekazać swoją niezależność, 
jest dobre dla prowincjonalnych biurokra 
rów. ale nie przystoi obywate lom pań-
S '.wa, świadomym swoich obowiązków. 
Na usprawiedl iwienie kolei trzeba jednak 
dodać, że poprzedni magistrat pozostawił 
zupełnie odłogiem sprawę 

ściślejszego porozumienia 
samorządu łódzkiego z centralnemi w ł a ­
dzami kolejowemi, które n iewątpl iwie by 
ł y b y okazały konieczne zrozumienie dla 
spraw lokalny eh, gdyby one nie b y ł y t y l ­
ko jednostronnie im referowane przez ich 
podwładne organy. Należy mieć nadzie­
ję, że pod t ym względem na przyszłość 

, nastąpi radykalna poprawa 
i, że Ł ć d i rdczuje to również w dziedzi­
nie, ulepszenia połączeń ko le jowych, k tó ­
re dotychczas by ły regulowane bez udzia 
łu miasta. 

Wiaca jąc do kwest j i fatalnych b ru ­
ków na ulicach dojazdowych p rzy dwor ­
cach kole jowych, trzeba się spodziewać, 
że miasto już obecnie za łatwi 

teoretyczną stronę zagadnienia 
i z wiosną przystąpi do doprowadzenia 
tych ar tery j do normalnego i stale uży­
wał nego stanu. (—t). 

5-ii i . 
Tragiczny skok obłąkane/. 

Z Poznania donoszą: 
P r z y ul icy Kręte j w y d a r z y ł się w y ­

padek ścinający k rew w ży łach. 
Na dachu 5-cio piętrowego budynku 

przy ul icy Krętej 5, zauważono postać 
starej kobiety, którą z rozwianym w ł o ­
sem 

schodziła po śliskim dachu. 
Jeden z przechodniów zaalarmował 

momentalnie straż pożarną. Tymczasem 
kobieta straci ła równowagę i w oczach 
przerażonych w idzów poczęła staczać 
się z dachu, krzycząc przeraźl iwie. W 
pewnym momencie runęła na dach są­
siedniego zabudowania, nieco- niższego i 
zahaczając się od czasu do czasu toczy­
ła się dalej ku brzegowi dachu, 

aż do rynny , 
którą nieszczęśliwa schwyc i ła kurczowo. 
Nic mogąc się jednak utrzymać puściła 
rynnę, zahaczając się jednocześnie In 
wysta jący kawał żelaza i tak zawisła 
między 

niebem a ziemią. 
Dopiero p rzyby ła na miejsce w y p a d ­

ku straż ogniowa zdjęła z haka omdlałą 
z bólu i przerażenia staruszkę, odwożąc 
ją do lecznicy miejskiej, gdzie s twierdzo­
no u nieszczęśliwej złamanie lewej nogi 
oraz silne wstrząśnienie wewnętrzne. 

Jak zdołano stwierdzić nieszczęśliwą 
jest 50-lctnia Marjanna Nowak, zamie­
szkała przy ul icy Wroc ławsk ie j , k tóra 
od dłuższego czasu cierpi na umysł . 

i dziedziczka— 
złodziejką drobiu. 

Sensacja w małem mieście 
Donoszą nam z Radomska, iż w ifcycii 

dniach policja aresztowała znaną w mie­
ście Helenę Kędzierską 

właścicielkę apteki 
przy ul. Reymonta 35 i majątku we wsi 
Dębo wice gm. Zamość oskarżoną o współ 
udział w systematycznej kradzieży dro­
biu. 

Kradzieże drobin osrtJaifcntemi czasy sta­
le powtarzały sic w Radomsku. 

Dokonywał ich niejaki Marjau Kowal­
ski, u l . Narutowicza 23, pozostający w 
bliższych stosunkach z p. Kędzfileirsk.i 
wraz z Józefem Kalką. 

Zaznaczyć też należy, że Kowalski by l 
w swohr. czasie k ierownik iem sklepu 
, Spójnia". 

W sprawę tę wmieszany jest również 
brat Kędzierskiej Górecki , k tó ry obecnie 

służy w wojsku. 
Policja przeprowadzka rewizję w mie­

szkaniu Kędzierskiej 5 znalazła Sam kurę 
żywą i zabitą gęś, pochodzące z kradzie-
ży oraz większą Bóść pierza. 

W mieszkaniu Kędzierskiej zastano Ko 
walskiego. Oboje sprowadzeń! zostali do 
komisariatu policj i. 

Na zlecenie sędziego Śledczego Kę­
dzierska zwolnjtona została z aresztu za 
kaucja w wysokości 600 zł. Odpowiadać 
ona będzie prawdiopodobi.iiie 

za paserstwo. 
Obciążające dla oskarżonych zeznanie 

/. łożyła służąca Kędzierskiej. 
Policja radomskowska dawno iuż by ła 

na tropie stale dokonywanych kradzieży 
drobiu, niemiała jednak dowodów rzeczo­
wych . 

Czujność jej jednak doprowadz&a do 
w y k r y c i a i umiejscowienia kradzieży. 

Ukarany założyciel sekty, 
której głównym celem było wyuzdanie. 

Z Gniezna donoszą: 
W dniu wczora jszym odbyła się przed 

Izbą Karną Sadu Okręgowego w Gnieźnie 
pod przewodnictwem dyrektora Sądu 
Hoppego rozprawa 

przy drzwiach zamkniętych 
przeciwko Ot tonowi Kurzwegowi , zało-
życ io lowi tajnej sekcji Pfingstgemein-

schaft w Katarzynie pod Wągrowcem. 
Trybuna ł po całodziennem rozpatiry-

wai i iu sprawy wyda ł w y r o k osądzający 
Kurzwega na jeden 

rok wiezienia. 
200,— złotych g r z y w n y dwa lata utraty 
p raw obywatelskich i dwa lata dozoru po­
licyjnego. 

M A L R I C E DEKOBRA. 

TELEGRAM. 
Nowa sekretarka została mi bardzo 

gorąco polecona. Nfe można by ło na­
zwać jej piękną, ale nSe by ła też brzydką. 
Miała duże oczy. zielone jak łąki na wios­
nę i mały zadarty nosek. Pierwsze w r a ­
żenie było dobre Przeczytałem bardzo 
uważnie Ł:st baronowej Moere, w k tó rym 
polecała mi młodą pannę. 

,,Drogi przy jac ie lu ' 
W e m , że potrzebna jest paaui mteli-« 

jremtna i wykwa#f i kowana sekretarka, 
która urna łaby w lot pojmować dane jej 
polecenia i posiadała umiejętność o d p ł y ­
wania w sposób uprzejmy na rriezBczono 
1 sty, które pan otrzymuje ze wszystk ich 
stron świata. 

Oddawczym tegoKstu jest córką mojej 
przyjaciółk i , pani Stevens. 

Poprosi łem miss Maud Stevens, bv 
usiadła naprzeciw mnie i nawiązała się 
następująca rozmowa: 

— Czy pani p'sze prędko na maszynieV 
— Tak proszę pana, czterdzieści pięć 

s łów na minutę. 
— Stenografia? 
— Prędzej niż pan m ó w i 
— Co pani umie. 
— Z łoży łam egzamin ' państwowy z 

niemieckiego, francuskiego i angielskiego. 
£nam także sanskryt. 

— Dziękuje. W ostatnim języku nie 
będzie pani miała korespondencji handlo­
wej do pisania. 

— Ile pani ma lat? 
— Dwadzieścia cztery. 
- 1 - Czy pani jest dyskretna? 

— Jak ksiądz na spowiedzi, proszę 
pana. 

Odrazu zaangażowałem miss Stevens. 
b y ł o to ubiegłego poniedziałku. W e w to ­
rek przyszła punktualnie o godzinnie dzie­
siątej rano i za łatwi ła korespondencję w 
sposób, nie pozostawiający nic do życze-
!.ia. Sekretarka zdawała się prawdziwo, 
perlą. 

Wczora j , w piątek rano znalazłem na 
swem biurku Ust, k tó ry mS się nie podo­
bał. Przyszedł z Doncy (Nifeyre) i by ! 
podpisany przez Magdalenę Pe-ulichet. Po 
zwólcie mi państwo przy tej sposobności 
opowiedzieć sobie o pani Poulichet. 

Przed n iedawnym czasem przejeżdża­
łem w samochodzie przez L a Ni)evre. Coś 
siię w aucie popsuło tiak, że musiałem prze 
nocować w Doncy. Przypadek zrządził, 
że poznałem tam panią Powieli et, właśc i ­
cielkę pałacu w owej okol icy. Owego 
wieczoru jadła z przy jac ió łmi kolację 
i;bok mego stoVka. Małość na pierwsze 
wejrzenie. Wieczór zakończyć się na 
jarnku Mar jan !a Futoie. W t rzy dni 
później w c a ż jeszcze znajdowałem sie na 
zamku, chociaż uszkodzony samochód od­
da wna by ł naprawiony. Moja przygoda 
z Magdaleną Poulichet by ła tak mi ła i 
niespodziana, że z trudnością mogłem się 
uderwać. Lecz ponieważ ważne, interesy 
w z y w a ł y mnie do Paryża rozstałem się 
z zalaną łzami Magdaleną i skierowałem 
.swój sześckocyiindrowy samochód ku 
Cosne. 

W miesiąc później zapomniałem jus 
prawie zupełnie o Magdalenie. Wfeciis 
państwo jak karygodnie lekkomyślni ss 
mężczyźni w tego rodzaju przygodach. 
Przysięga się wieczną wierność a gdy 
przechodzi miesiąc, zapomina się o pięk­
nych i k łaml iwych przysięgach* 

Niestety, o t rzymany przed c h w i ą liiist 
doniósł mi . że Magdalena Poul i the inaczej 
zapatruje sie na tc sprawy. Te cztery 
stronice, zapisane drobnem pismem, sta­
nowi ły jeden szereg sentymentalnych po­
gróżek. 

„Jeżeli nie wrócisz, odbiorę sobie ży­
c ie ! " Człowiek na mojem Ptanowilskti, ad­
wokat w Paryżu żonaty ojciec rodziny, 
r.it może ze spokojnem sercem narazić 
sk na dramat, lub skandal. 

Trzeba by ło coś wymyś leć . Zamkną­
łem się ze swoją sekretarką w biurze i 
rzekłem do miej: 

— Miss Maud zdaje mi się, że będę 
zmuszony dać pani bardzo poufne zlecenie 
do wykonania w Doncy (Nievre). 

— Może pan w zupełności l iczyć na 
mnie, proszę pana. 

— Dziękuje pani, panno Maud. 
Potem zacząłem mówić przyt łumio­

nym głosem i opowfiediziałem swoją przy­
godę. Sekretarka słuchała z uwagą. 

Przeczyta ła list pani Poulichet i rze­
k ła : 

— Ona ma zamiar odebrać sobite ży ­
cie, lub żąda ty l ko dość znacznego czeku. 

— Słusznie. Dobrze ujęła pani sytua­
cję. W ę c będę panią prosKł by parni tam 
pojechała i ria mniiejscu dowiedziała się 
jak rzeczy stoją. 

— Dobrze, proszę pana. 
— Proszę mnie posłuchać, panno 

Maud. Nakreślę pani program działania 
punkt po punkcie. Weźmie pani nocny 
pociiąg do Cosne. Jutro rano samochód 
zawiezie panią do Doncy. Zajedzie pani 
do hotelu „De Troiis Mogotę" — niema 
tam zresztą innego. Każe sobie pani po­
dać jajka ze słoniną, a potem, po­
krzepiona dobrem śniadaniem, pójdzie pa­
ni do zamku „Mar i an la Futoie". Przed­

stawi sie pani madame Poulichet * postu­
ra się dowiedzieć od niej, czego żąda. Pa-
r>: jest tak rozumna, że odraizu pozna jaki 
bv ł cel tego l istu. Uczyni paaK, co ty lko 
będzie w jej mocy, by tę rzecz uporząd­
kować i uspokoić moją Duicyneę... Dam 
pani czek niewypisauy... Może go pani 
wypełn ić do sumy dziesięcin tys ięcy f ran­
ków... Gdyby pani Poulichet mówi ła 3 
rozwodzie, niech ją pani nastraszy, opo­
wiadając o mojej żonie, k tóra by łaby zd<)l 
na w takim wypadku pomścić cae w spo­
sób okrutny... Jcdnem sfowem,' mus* pa­
ni uczynić, co będzie w jej mocy. Czy 
pan: mnie dobrze zrozumiała? , 

— Postaram się, proszę pana, załatwić 
tę sprawę, jak najlepiej. 

— Ach zapoinntełem prawie coś jesz­
cze pani powiedzieć: Ponieważ rozmowa 
ta odbędzie sie prawdopodobnie przed po­
łudniem, niech mi parf odrazu pośle tele­
gram dla uspokojenia. Ot rzymam tefc-
gram około drugiej po południu i wszy­
stko będzie dobrze. 

• • • 
Poczynając od godziny dwunastej 

wzburzenie moje potęgowało się z każ­
dym kwadransem. Nic prawie jeść nie 
mogłem. O godzinie wpó ł do drugiej ze­
szedłem do dozorczyni by zapytać. c ; y 
nac nadszedł do mnie telegram... 

T rzec ia ' Boże, jak ten . czas powoi i 
up ł ywa ! 

Po trzeciej dw?dzieścia minut... Dzwo­
nek... Serce mi bije. Poko jówka podaje 
mi telegram. Nabieram otuchy. Otwie­
ram niebieski papier i czy tam: 

— Niemożliiwem jest dostać w Doincy 
jujko ze słoniną. Wracam do Cosne. — 

Maud Steyens. 
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Trzeźwemu trudno chodzić 
po brukach łódzkich, 

a co dopiero pijanemu! 
Franciszek Chudziicki zamieszkały 

przy ul icy Horcdelsfcfej 39, zaproszony na 
chrzciny do swego braija bawi ł sie do póź­
nej nocy, chociaż czekała go nazajutrz 

ciężka praca w fabryce. 
\Vretzc ! e pod naciskiem brata rad nie rad 
musiał pożegnać gości. Na drodze do do­
mu potykał się niemal na każdym kroku. 
W pewnej chwali tuż przed brama zamie­
szkiwanego przez sie domu Chudziicki u-
padl tak meszczęśliiwie, że złantał sobie 

prawa nogę 
w okol icy kolana. 

Nieprzytomnego zwala?.! patrol pok-
cyjny. 

Franciszka Chudziickiego odwiózł le­
karz miejskiego pogotowia ratunkowego 
Uo szpitala przy uflcy Drewnowsk ie j . 

Straszny gniew ojca. 
Niedobremu synkowi raz na-
zawsze odechce się kradzieży. 

Stanisław Radecki1, uczc iwy i szano­
wany przez sąsiadów robotnak, zamiesz-
ka ły przy nk t y Wspólnej 12, zauważył , że 
syn jego 14-.Ietni Michał z d i m k a 

ży łkę złodziejska. 
Daremnie ojciec usi łował przekonać go 
drogą tłumaczeń i kar cielesnych o z łych 
skutkach tego fachu.. Michał szybko za­
pominał b przestrogach i kradł co mu ty l ­
ko pod rękę wpadło. W dniu wczoraj ­
szym gdy Radecka powróc i ! z pracy do­
wiedział się, że syn jego skradł sąsiadom 

srebrny zegarek, 
k tóry komuś sprzedał a pieniądze 

zaraz rozt rwoni ł . 
Oburzony postępkiem syna Radecki 
wpadł w złość i zaczął bić syna tak moc­
no, że ki jem złamał mu prawą rękę. Chło­
paka w y r w a ł : z rąk ojca sąsiedzi. Le ­
karz Kasy Chorych po nałożenSu opatrun­
ku odwiózł Michała 

do szpitala. 
Stanis ławowi Radeckiemu policja sporzą­
dziła protokół. 

zaalarmował dozorcą 
i lokatorów domu. 

Wczora j wieczorem w bnmiie przy 
ul icy Kil ińskiego 23 siedziała około 
20-Ictnia 

po wiejsku ubrana 
dziewczyna. Dozorca domu spostrzegł 
ją, a nie mogąc dowiedzieć się od niej cze 
EO właściwie szuka, kazał je j wy jść na 
ulicę. Skoro ty lko wszedł do swego mie­
szkania nieznajoma powróci ła z powro­
tem do bramy. Czas jakiś siedziała na 
ławce, a w pewnej chwi l i wyc iągnąwszy 
z pod chustki 

butelkę z kwasem 
oc towym przytknęła ją do ust. W y s ą ­
czywszy do kropl i truciznę, rzuci ła pustą 
butelkę o ścianę. Brzęk tłuczonego szkła 
w y w o ł a ł z mieszkania dozorcę, k tó ry 
stwierdzi ł , że popełniła zamach samobój­
czy. Zawezwano karetkę miejskiego po­
gotowia ratunkowego. Lekarz po udzie­
leniu natychmiastowej pomocy odwióz ł 
desperatkę w stanie ciężkim do szpitala 
p rzy ul icy Drewnowskie j . Nieznajomą 
okazała się 18-letnia 

Weronika Mielczarek, 
t. pod Sieradza. P rzyczyny tragicznego 
k roku dz iewczyny narazie nie ustalono. 

Figiel fertycznej brunetki, 
Gonitwa na Placu Dąbrowskiego. 

W dciiu wczorajszym Mieczysław 
Szymczak, zamieszkały przy ulicy Drew­
nowskiej S4; postanowił 

zabawić się. 
Wz iąwszy tedy trochę gotówki do k ie­
szeni, zaprosił dwóch kolegów i poszedł z 
nim? najpierw do knajpy, a następnie na 
ulicę' Piotrkowska^ ,. 

Po pewnym czasie Szymczakowi uda­
ło się zawrzeć znajomość z jakąś fertycz-
ną brunetką. Nte chcąc by koledzy mn 
stawali na przeszkodzie peżegnał ich, sani 
zaś ma. wszy damę pod rękę zaprowadził 

Po obiedzie . 

Gruby: — Gęś miała więcej kości niż mięsa. 
Chudy: — Bo ta gęś pochodzi ła zapewne z modnego go­

spodarstwa, gdzie dbali o smuklość l ln j l . 

Mróz w ramionach mężatki. 
Historja — jakich wiele. 

Do uszu Marcina Statecznego, zamie­
szkałego przy ul icy Podmiejskiej 9, do­
chodzi ły od czasu do czasu płotki o nie-
moralnem życ ;ai j t g o 

żony Stefanii. 
Stateczny, woźmra z zawodu z początku 
nie chcia! w ierzyć w owe bajki, później 
jednak zrodzi ło się w jego sercu podejrze­
nie. Wczora j wieczorem Stateczny pro-
s : ł kolegę, aby go zastąp 1! w pracy, sam 
zaś postanowił przekonać się naocznie o 
slusźnoścji podejrzenia. 

Kiedy wczoraj około północy o tworzy ł 
znienacka d r z w i ' mieszkania zapasowym 

Cicha woda 
Co znaleziono w 

Od czasu jak państwo W. zamieszkali 
p rzy ul icy Zachodniej 29, przyjęl i nową 
służącą niejaką Florentynę Nowik, w mie 
szkaniu zaczęły 

ginąć rzeczy. 
Nowikówna sprawowała się należycie, 
by ła chętna do pracy, a wszystkie te za­
lety broni ły ją od wszelkich podejrzeń. 
Tymczasem kradzieże 

nie ustawały. 
Zaniepokojeni naprawdę o swój do­

bytek państwo W. zaczęli szukać spraw-

kluezcm zastał swą żonę 
w ramionach innego. 

Krew zalała nieszczęśliwego męża. Zła­
pał swego „zastępcę" i rzuciwszy go o 
ziemię zaczął go bić grubym ki jem. Kie­
dy adonis straci'! przytomność Stateczny 
wyniósł go na kory tarz i wszczął alarm. 
Zawezwany lekarz udzilelil 

Stefanowi Mrozowi , 
zamieszkałemu w jednej z pobliskich w io ­
sek pomocy i odwiózł go do domu. Sta­
tecznego pociągnięto do odpowiedzia!-
i-ości1. . 

brzegi rwie. 
kuferku służącej'{ 
cy i wczora j pochwyci l i go na kradzieży 
srebrnej cukiernicy. Złodziejką by ła c i ­
cha i spokojna Nowikówna. Zawezwano 
policję i przystąpiono do rewiz j i kuferka 
służącej, w k tó rym znąlć2ib{i$ wiele rze­
czy państwa W . jak 

noże i widelce srebrne, 
bieliznę, części garderoby i t. p. łącznej 
wartości paruset z łotych. Nieuczciwą słu 
żącą aresztowano i przesłano do dyspo­
zycj i władz sądowych. 

PORADNIA K A R N A W A Ł O W A . 

.:ą na plac Dąbrowskiego. Podczas roz­
mowy dziewczyna wyraz to . chęć zoba­
czenia fotografi i Szymczaka: kiedy ten 
chcąc zadośćuczynić prośbie brunetki wy ­
ciągnął portfel, dziewczyna 

w y r w a ł a mu go z rąk 
i zaczęła uciekać. Szymczaik' pobiegł za 
i lą.' kiedy jednakże zna1 a ził sie na ul icy 
Cećtelniianej stwóerdziiit. że brunetka prze­
padła bez śladu. W portfelu znajdowało 
się 100 złotych z dowodami osobistem:. 
Poszkodowany o swej przygodzie zamel­
dował po ic j i . ' ' 

1111 
liczyć la t? 

Taniec czerwonego kura. 
Pożar dwóch zagród. 

Łódź, 5. | j *-*--!iWegłcj n o c y we wsi 
Bork i , gminy Kluki , pod Pio t rkowem w y 
buchł 

groźny pożar, 
k tó ry s t rawi ł 2 sąsiadujące ze sobą go­
spodarki Antoniego Muskały i Wincente­

go Kornackiego. Domy mieszkalne obu 
wieśniaków udało się ocalić, natomiast z 
zabudowań gospodarskich . pozostały je­
dynie 

dymiące zgliszcza. 
Straty spowodowane ogniem sięgają w y -

Najnowsza teorja ułatwia 
panom orjentację. 

Armja t. zw . „s ta rych kawa le rów" z 
roku na rok imponująco wzrasta. 

Wyspor towan i , odżywia ją sic dobrze 
prezentują się świetnie, wszędzie ich | ic ' 
no. są Ulubieńcami pań i pfenien. 

Takich sprowokować do żeniaczki jest 
n iezwykle trudno. 

Ale ty lko napozór. 
Bo kawaler k tóry . .przebawił" swó) 

w iek młodociany, posiada z reguły duzc 
doświadczenie I największą wagę p rzyp i ­
suje szczerości i 

" bezinteresowności uczucia. 
lak traf- na ten bezcenny klejnot, a 

panna mu się podoba, wówczas niewątpl i 
w ie ożeni się i najczęściej jest szczęśl iwy 
w pożyciu małżerisklem. 

Nic też dziwnego, że mężczyźni doj­
rzali którzy zbyt długo poprzestają w bez 
źennym stanie w dużej sa dziś 

cenie u matek, 
posiadających córk i na wydaniu . 

Jedynie w iek budzi tu pewne zastrze­
żenia. 

Ściślej budził. 
Obecnie bowiem istnieje nowoczesna 

teorja która z iście matematyczna ścisło 
ścią daje możność rozwiązania tego pro­
blemu 

Definicja tej teori i b r zm i : 
W iek kandydatk i na żone winien rów­

nać się połowie w ieku starającego się o 
jej rekc mężczyzny plus siedem l a t 

Na przykładzie wyg ląda to fąk : 
Mężczyzna w wieku lat 2q. a w!ięc nie­

wą tp l iwy kandydat ha męża, win ien szu­
kać sobie małżonki wśród 20-letnich pa­
nien, bo polowa jego w ieku , to Jest 13+7 
m 20. 

Panna w wieku lat 25. wedle tej teorji 
znajdzie męża wśród 36-letnich męż­
czyzn. 

Rozwódka w w ieku lat 30 n iewątpl i ­
wie dobrze ma się czuć u boku swego 

drugiego 46-letnlego męża. 
Jak widać z powyższego, nowa ta te­

orja jest n iezwykle wygodna dla s far rćh 
ale ja rych kawalerów. 

im bowiem starszy, tem większa róż­
nica w ieku między nim a przyszłą mał­
żonką. 

Tedy przed starą naszą łódzka gwar­
dia kawalerów, otwierają sie wręcz zna­
komite horoskopy w bieżącym karnawa­
le. " ' 7 ' . ; • fcf. 

Jeżeli i to nie pomoże, wogóle na­
leży machnąć ręką na ten niewdzięczny 
element i w wyn i ku opodatkować go dot­
k l i w i e 

Niech cierpi... 

Amatorzy 
niemieckich cygar. 

Wykrycie wielkiej kontrabandy 
Z Poznania donoszą: 
Straż celna przy t rzymała na drworcil 

ko le jowym 2 olbrzymie skrżynśte zawie 
rające około 

2.000 cygar niemieckich, 
najprzedwtejszego gaitonku, 20.000 sztuk 
papierosów oraz drisaocepne w y r o b y 
szklane. Towar nadesłany'był przez hu­
tę szklaną w Ujściu na nazwisko niejakie­
go Toma, właściciela win iarn i w Pozna­
niu. Władze skarbowe w przypuszcze­
niu, iż przemytnicy od dłuższego czasu u-
praw<!ali swój proceder, zarządziły prze­
prowadzenie rewiz j i u 

nadawcy i odbiorcy. 
Podczas rew.tejf znaleziono jeszcze kitka 
tysięcy sztuk w y r o b ó w ty tbńtowyoh. W 
związku tem aresztowano 6 osób. Jeden z 
aresztowanych, prowadzony przez straż-
nlka celnego rzucńl sfię do Noteci 1 prze­
płynął na stronę niemiecką. 

sokości około 20.000 z łotych. 
Również ubiegłej nocy wybuch ł po­

żar w e ws i Szyszki pod P io t rkowem. 
Ogień zniszczył gospodarkę Józefa Pio­
trowskiego. St ra ty wynoszą 15.000 zło­
tych. W obu Wypadkach przyczyny, po­
żaru nieustalone 
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Dziś i codziennie gościnne występy znakomi- Marii fhatf o r a z znanego ar tysty teat rów Cniłai!! r u k l l l e l r l A M A 
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Prosram nr. 8 T a h s i ę ^ g w l a z c j y « 
Sensacyjna rewelacja p ióra N e l a , S t a r s k i e g o , J e w r e i n o w a muzyka T . S y g i e t y ń s k i e g o i innych. 

UNZIAŁ BIORĄ: p.p. M a r j a C h a v e a u , W ł a d y s ł a w a J a ś k ó w n a , C z e s ł a w a P o p l e l e w s k a , H a n k a R u n o w i e c k a , S e r a f i n a T a -
l a r i k o , G u s t a w C y b u l s k i , A d o l f N o w o s i e l s k i , S t a n i s ł a w SSelański , C z e s ł a w S k o n i e c z n y 

ORAZ BALET; z prim.-bal. I r e n ą S o b o l t ó w n ą i baletmistrzem E u g e n f u s z e m W o j n a r e m na czele w składzie: p.p. M . B a r g i e l -
s k i e j , J . B o r o w s k i e j , Z . D u r a n o w s k i e j , J . K o z ł o w s k i e j , Z . L i s z e w s k i e j I K. P a ł c z y ń s k i e j . 

1) Bracia Sjamscy 3) Ja tak podglądać lubię 5) Gustaw Cybulsk i 7) Niech żyje sport 9) Pod gazem... 
21 Szantaż kob ie ty 4) Pucybut i panienka 6) Żołnierz K ró lowe j 8) Ak roba t ka 10) Tak sie rob i gw iazdy 1 

Zapowiadają: G u s t a w C y b u l s k i 1 S t e f a n L a s k o w s k i . Reżyserowali: W a l e r y J a s t r z ę b i e c i C z e s ł a w parodja Jewre inowa ! 
S k o n i e c z n y . Kierownik l i teracki: J e r z y N e l . Kierownik muzyczny: T a d e u s z S y g i e t y ń s k i . Baletmistrz. E u g e n j u s z W o j n a r . Deko­
racje art. mai. M . S. F r a s l a k a . Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 7,45 i 10 w, W niedzielę, święta i soboty 3 przedstawię-1 

nia o godz. 5.45, 7.45 i 10 w. 

| SPORT. • 

P. L P. N. udzielił satysfakcji Ł L. 0. P. N. 
Wyrok w sprawie zatargu Juryści — Liga Łódzka 

Dowiadujemy sie. że na ostatniem po­
siedzeniu Polskiej L ig i P i ł k i Nożnej na 
wniosek Wydz ia łu Gier 1 Dyscyp l iny za­
padła następująca uchwała w sprawie 
głośnej swego czasu sprawy nlesporto-
wego wystąpienia Zarządu KI . Turys tów 
w miejscowej prasie, w związku z niesta 
wieniem się pierwszej drużyny Turys tów 
na mecz z Widzewem w dniu 6 listopada 
r. ub. 

Przewidywania sportowej publiczno­
ści spełniły s ic a Zarznd P L P N udowod­
nił, że ostatnie pociągnięcia Fio letowych 
nic by ł y lojalne. 

Uchwała l i g i brzmi nastepuiąco: 
a) uznać postępowanie KI . Tu rys tów 

przy rozgrywkach o puhar za nieodpo­
wiednie 1 polecić KI . Turys tów, aby zwró 
ci ł Łódzkiej Lidze Okręgowej koszty po­
niesione w łączności z organizowaniem 

zawodów Turyśc i — Widzew, z wy ją t ­
kiem kosztów rozlepiania af iszy: 

b) s tw ierdz i ! , że wydany przez Za­
rząd g łówny ł ódzk i e j L jg i . komunikatem 
z dnia 24 listopada za nr. 24. zaknz, zabra 
niający wszystk ich członkom • Ł L O P N 
(klubom) rozgrywania jakichkolwiek za 
wodów z,drużynami KI. Tu rys tów nic 
mógł dotyczyć pierwszej drużyny tegoż 
klubu — obecnie zaś z powodu oddania 
sprawy pod rozstrzygniecie Zarządu gł. 
P L P N musi również być zniesiony zakaz 
rozgrywania zawodów z drużynami niz-
szemi, a tern samem i zawieszenie K!. Tu 
r y s t ó w : 

c) polecić KI Tu rys tów uiszczenie 
wszystk ich zaległych opłat w stosunku 
do ŁLOPN£. 'w .terminach nakazanych 
przez Lfge ł ó d z k a . 

Tak w i * ć skończyło sie to wystąpie­
nie Zarządu KI. Tu rys tów. 

Trener Fioletowych opuszcza Łódź. 
Przyczyną mała gaża. 

Dowiadujemy się, że dotychczasowy 
uener sekcji p i łk i nożnej KI . Tu rys tów, 
I.infzmever ma opuścić Łódź i wróc ić do 
{.wego rodzinnego miasta Wiednia. 

Powodem opuszczenia Łodzi jest nie­
możność utrzymania sie ze skromnej ga­
ży trenerskiej, jaką L intzmever o t rzy ­
muje od klubów łódzkich. 

Jak wiadomo l intzmeyer już po raz 
drugi objął prace trenera w KI . Turys­
tów i w roku ubiecjłym prócz f io letowych 
t renował równic ŁTSG. 

Łódź t rac i znowu poważną sile facho­
w a . 

Międzymiastowy mecz bokserski Warszawa Łódź 
odbędzie sią prawdopodobnie w styczniu. 

Jak już donosil iśmy w styczniu ma się 
odbyć interesujący mecz bokserski mię­
dzymiastowy Warszawa-Łódź z udzia­
łem najlepszych zawodników obu miast. 
Mecz ten ma być rozegrany w Warsza­
wie, przyczem spodziewać sie należy in ­
teresujących walk na co wskazują same 
razwiska łódzkich bokserów, jak Kona-
i zewski Czarnecki i Inni. 

Łącznie z t y m meczem odbyłoby się 

jednocześnie spotkanie pomiędzy Ranem, 
młodym i uta lentowanym zawodowcem 
z Warszawy i jednym z najlepszych bok 
serów z Gdańska. 

Prócz tego projektowane iest zorgani 
zowanie meczu Warszawa — Poznań i 
.Pierwszego Klubu Bokserskiego" dla po 

a taku jących na wzór zeszłorocznych po 
dobnych zawodów w Szkole Podchorą­
żych. 

Jeszcze na temat zgody w polsklem piłkarstwie. 
Walne Zgromadzenie Ligi odbędzie sią w dniu 14 stycznia. 

rozgrywek na rok 1928 i kwest ia akcep­
towania statutu l icowego, jako statutu o-
sobnego okręgu, w razie zjednoczenia I.i 
g i z P. Z. P. N., co już zostało postano-

Walne Zgromadzenie Polskiej Ligi Pi f 
k i Nożnej odbędzie sie w dniu 14 stycznia 
r. b.W zgromadzeniu wczma udział przed 
stawiciele k lubów ekstra-klasv i L i g O-
kręgowych. Poza tern przed walnem ze­
braniem w dniu 13 stycznia odbędzie się 
w Warszawie konferencja k lubów l igo­
wych, na k tóre j ustalony zostanie system 

wionę. Kalendarz rozgrywek na sezon 
nadchodzący wy losowany zostanie po 
walnem zebraniu dnia 16 stycznia. 

Z górki na pazurki! 
Przed Olimpiadą saneczkową. 

W miejscowościach, położonych na 
terenach pagórkowatych, najulubień-
»zym i zarazem najbardziej demokratycz 
nym sportem młodzieży jest saneczkar­
stwo. 

Na z w y k ł y c h , z paru desek zbi tych 
ganeczkach, bardzo niedrogich nawet je­
żeli są kupione w sklepie, jakże mi ło w 
Pełnym pędzie zjeżdżać po kilkudziesię-
cio czy k i lkuset -metrowym torze. Po 
udanym zjeździe z rozradowaną miną w y 
dłużone szeregi saneczkarzy windują pod 
górę małe saneczki, aby za chwilę za­
t rzymać się na szczycie pagórka, siąść 
"a sanki i znów w jaknajwiększym pę­
dzie zjechać wdó ł . 

Sar eczkarstwo jest sportem bardzo 
z d ; < v y m i dostarczającym wiele przy­
jemności. Na b ia łym, nieskazitelnie czy­
stym śniegu, w mroźnej świeżości powie 

t rzu, wy ładowu je się zd rowy, wzmacnia­
jący ruch. Nic też dziwnego, że sport ten 
posiada wie lką liczbę zwolenników, w 
najprzeróżniejszym w i e k u : od małych 
dzieciaków, zapamiętale jeżdżących na 
każdej wolnej przestrzeni śniegiem po­
kry te j , aż do w y t r a w n y c h sportsmenów, 
uprawiających"saneczkarstwo na specjał 
nych torach i specjalnych saniach. 

Najwięcej rozwinięte jest saneczkar­
s two w Szwajcar j i , z imową stolicą k tó­
rej jest St. Mor i tz , miejsce z imowych 
igrzysk ol impijskich. St. Mor i tz posiada 
najpiękniejszy, lecz zarazem naibardziej 
niebezpieczny tor na świecie, obfi tujący 
w wiele gwa ł townych skrętów i w i raży . 
Tor ten, zwany . .Cresta-run". służy g łów 
nie dla osób jeżdżących na bobslejach ' 
pozwala jadącym rozwinąć szaloną szyb 
kość. Jazda na bobslejach na torze t y m 

Narodziny kalendarza. 
Wieki całe trwała walka o sposób obliczania lat. 

Nie zdajemy sobSfc sprawy — pisząc 
datę Nowego Roku, lile straszl iwych 
oporów, dysput a nawet•••wtojen przeżyła 
ludzkość, zanim zdecydowała: się ostate­
cznie na 

ustalenie dat kalendarza. 

W wiekach średnSp^wIfcWała Wipeł-
:'a anarchja w obMcaęnaacłi' kalendarzo­
wych . 

Nowy Rok rozpoczynano w pierwszą 
niedzielę adwentu, w .Sjijfttą.' Bożego Na 
:odzenia w dzień Zwi&stowawit, w czas'c. 
Wielkanocy. Nietylkó- -\v 'każdym kraju, 
ale nemal w każdem n j ^ c i t ć bv i 

łnny system *Mmczeń. 
I tak w północnych Niemczech zaczy­

nał się Nowy Rok 1 sfcycz.riiia, w prowin­
cjach nadreńskich — w niedzielę Wie lka­
nocną. 

. Rok 1179 rozpoczął s ię 'wedle tej ra­
chuby 1-go kwietn ia, a t rwa ł do 19 kwiiet-
i! :a następnego roku Te same da ły po­
w ta rza ł y sae więc dwa. razy. 

Gorzej jeszcze by ło z liczeniem lat. 
Do 6 stulecia po narodzeii\i i Ch. Pana. 

liczono czas od założenia Rzymu, inektó-

r z y zaś od wstąpienia na t ron cesarza D!<i 
klecjana. 

Dopiero zakonnik rzymski nazwiskiem 
Dyonzos . wpadł na pomysł rozpoczęc i 
rachuby lat od narodzenia Chr. Pana. Wtu-
dy to ukazał się po raz pierwszy kalen­
darz, ułożony wedle chrześcijańskiej ery 

7. datą 532 roku. 
Chrześcijańska rachuba czasu mc znaj 

dowala z początku zwolenników. 
Wprawdz ie nakazał jej używać ce­

sarz Karo! Wie lk i ale następcy jego wró ­
ci l i do pogańskiego kalendarza, od „zało­
żenia Rzymu'". Rozmaite zaś sekty 
chrześciijańskie datowały lata wed!' j 
swych własnych obliczeń. 

W wieku X I I istniało jedenaście roz­
maitych kalendarzy, zupełnie rążnyćh 
ehronologją. 

Dopiero 
w roku 1341 

kurja rzymska ustaliła dla całego §w!ata 
chrześcijańskiego jedlną wspólną datę, a 
i stateczną reformę kalendarza przepro 
wadzi ł w r. 15S2 papiteż Grzegoż W ie l k i 

GIEŁDA. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICĄ. 
•'•^'•fciMHffUr-ła- 1' nurt feniH^Afr Za 100 zlo-
tMch: Zurych godz. 9-ta 58.05, godz. 12-ta 58.10, 
Berlin 46.75 — 47.15,/telegraficzne wypłaty na: 
Warszaw* i Poznań 46.93"'-i- 47 13, Katowice 46.W 
— 47.10. Wiedeń czeki 79.22 — 79.50, PrajM 
378.35. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.87 15/16, Holandia 12.08 

! 11/16. Francja 124.02, Belg.ia 34.90 3/4, Wiochy 
9:.37, Niemcy 20.1?, 5/8, Szwajcaria 25.27 3/4, Dan­
ia 18.20 i pół, Szwecja 18J1 J/t, Norwesua 18.34 i 
poł, Helsingfors 193.90, Praea 164.68, Wiedeń 
34.54, Warszawa 4.S.50. 

Paryż Londyn 124.0;, N. York 25.41, Szwaj­
caria 100.75. 

fjdarisk. Notowania w guldenach gdańskich: 
IP0 złotych 57 44 — 57:58, czek na Londyn 25.00, 
wypłaty telegraf, na: Berlin 122.117 — 122.422, 
Warszawę 57.41 — 57.55. • 

Zurych. Paryż. 20.38 i pól, Londyn 25.28 1/8. 
N York 5.18.02 i pól, Berlin 123.60, Wiedeń 73.20, 
Warszawa 58.10, Bukareszt 3.20. 

Nowy York. Dewizy. Londyn 4.88 7/8. Paryż 
S 93 i pół, Berlin 23.86, Wiedeń 14.12, Warszawa 
-1 25. • ł 

B A W E Ł N A . 
Liverpool, 4. 1, Havas. Zamkniecie Styczeń 

?0.26, marzec 10.25, maj 10.21 lipiec 10.12. 
Brema, 4. 1. Amerykańska. Zamknięcie. Sty­

czeń 19.30, marzec 19.32 — 34, maj 19.30 — 32, 
lipiec 19.15, październik' 18.42. 

Liverpool, 4. 1. Egipska. Styczeń 16.95, ma­
rzec 17.15. maj 17.30. 

Aleksandria, 4. ). Egipska. Sakellaridis. Sty­
czeń ot w. 34.75, zamk. 34.58, marzec otw. 35.14, 
;j.mk. 3488, maj zanik. 35.15, listopad zamk. 35.29. 
Ashmounl. Luty otw. 27.10, zamk. 26.87. kwiecień 
otw. 27.45. zamk. czerwiec 27.20, październik 
ramkn. 26.40. 

Nowy York. 4. 1. • Amerykańska. Otwarcie, 
i-tyczeń 19.08 — 11 marżet;i9.16 — 18. maj 19.24 
— 30, lipdec 19.06 — 10, październik 18.45 — 47. 

Środkowe I. styczeń 18.42, marzec 19.02, maj 
:9.16, lipiec 18.96, październik 18.30. 

w y m a g a ' ogromnej techniki saneczkar­
skiej, wie lk ie j przytomności umysłu i du­
żej sprawności f izycznej. . . 

W lu tym 1928 roku na torze St. Mo­
r i tz odbędzie się saneczkarski turniej 
ol impijski, do którego stanie również ze­
spół polski, tworzony przez hr. Broe l -
Piatera. 

Środkowe I I . styczeń 18.96. marzec 19.07, ma; 
19.20, lipiec 18.99. 

Zamknięcie. Styczeń 19.26, marzec 19.36 — '3V 
maj 19.51 — 52. lipiec 19.31 — 32, sierpień 19.t2, 
październik 18.72 — 73, listopad 18.70. grudzień 
IS.68. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTROJE ZMIENNE 

Warszawa, 5. 1. — Prywatne łranzakcje zbo­
żowe miały charakter spokojny. Przy utrzyma­
nych naogół cenach kupowano niechętnie, wstrzy 
mujac się od wię-kszych zakupów z powodu bra­
ku gotówki. Lepsze Ratunki jęczmienia browaro­
wego I pszenicy imiały tendencję mocniejsza.. Za 
100 kg. fr. załad. notowano następ. ceny, w na­
wiasach fr. st. Warszawa: żyto 40.00 (41.50) zł, 
pszenica 49 (51) zł., owies 35 — 36 ,(37 ,— 38) zł., 
jęczmień przemialowy ha kaszę 37 J&), zł., Jęcz­
mień browarowy 41 (13 .— 42.50). jĘ} 

Waluty, dewizy i ztoto na 
wczorajszej giełdzie 

warszawskiej. 
Prócz utrzymanej Pragi — i drobnej zwyżki 

Wiednia pozostałe dewizy europejskie miały ten­
dencję słabszą. Zapotrzebowanie małe pokryte zo 
stało przez Bank Polski oraz banków prywatnych 
które dostarczyły część dewiz na Pragę 1 Loodyi. 
W prywatnych obrotach dolar 8.88 l pół w płace­
niu, — złoto przy tendencji słabej 4.67. 

PAPIERAMI PROCENTOWEMI RUCH 
OŻYWIONY. 

Z papierów państwowych zyskała na kursifc 
5 proc. Pożyczka Konwersyjna, słabszą natomiast 
tendencję miała Dolarówka. Z Ustów zastawnych 
prócz 8 proc. Mstów m. Kalisza, które straciły ni 
kursie, pozostałe miały tendencję mocniejsza. 
Obligacje bez zainteresowania — dokonano jędr­
nie drobnej tranzakcj: 6 proc. obligacjami po 
62.75 oraz Dolarówkę po 63.50. . 

DALSZA POPRAWA NA RYNKU AKCYJNY W 

Już przed giełdą zainteresowanie dla akćvi 
było duże i kulisa clvętnie nabywała materjał rx> 
kursach znacznie wyższych, bo mniej więcej w 
stosunku do oprocentowania 2 1 pół proc,, mie­
sięcznie. Publiczność udziela również większyc'1 
zleceń bankom do kupna, co odbija się dodatnił 
na tendencji. 

Z grupy bankowej przy obrotach średnich mo­
cną tendencję miał Bank Polski, pozostałem! et4 
obiaty małe, 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Próby ratunku zatopionej łodzi podwodnej. 

Wystawi 
Malarstwu 

rzeźby 
trafiki. 

czytelnia f k V Ł O D Z I Ay" o d t0*1'-
audycie ^ ^ ^ ^ ^ ^ 1 0 r a n 0 

radiofoniczne. * V * V * do 23 w 
. UIBUOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Cenfralna- Biblioteka Pedagogicz­
na, uh Andrzela Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
CZYTELNIA TOW. PRZYJACIÓŁ FRANCII 

^Piotrkowska Nr. 103) otwarta codziennie od 
god;. 6 do 8 wlecz - wyjątkiem świat t 
płatków. 

Miejski Kinematograf Oświa towy . 
Pat i Pachon jako podpory t ronu. 

Ola ui tod. : - „ M e t t o p o l i s " 
Początek S M - . S Ó W : o godz 4. 6. 8 I 10 

„Apo l lo " — Pat Patachon, i W ie lo r yb 
Ptoątek seansów, o «xlz 4. 6, 8 I 10 

„Casino" — Zmartwychwstanie 
Po;zfttrk seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

, .C7"rv" — „ 
Początek se2nsów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

• Corso" : —Obrońca zachodu 
Pierwszy seans 4-ta, jstatn' 9 30. 

..Dom L u d o w y " — Gdy w kobiecie budzi 
się serce. 

Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

„Orand-k lno" — Parada rek ru tów 

,. Imperial* — „Rycerz dzik ie j A r i z o n y " 

. .Luna" - k ino nieczynne. 

. .Mimoza". — „ K r w a w a l i t e ra " 

. .Nowośc i "— Poniżeni i Skrzywdzen i 
w f i lmie „Za głosem serca" 

„ O d e o n " — Pat, Patachon i W i e l o r y b 
r-ocjatek seansów: o godz. 4. 6. 8 1 10 r 

..Resursa" - Blaski i nędza życia. 
Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

..Splendld". — .Gehenna jeńców" 
r- . / i , - , l. seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

<nó,dzlełr>l* Pracowników Państwowych 
Kob ie ta bez zasłony. 

Pocz. przedstawię!) o z. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś na przedstawieniu dla związków robotni­

czych „Kawiarenka". Pozostałe bilety dziś od 10 
rano w cukierni Oostomsklcgo po cenach popu­
larnych. 

Jutro trzy przedstawienia: o godz. 12 w po­
łudnie premjera bajeczki świątecznej B. Hertza i 
W. Tatarkiewlczówny „Choinka Buma i Bączka". 
Reżyseria Konstantego Tatarkiewicza, muzyka Z. 
BiakwłockiekdJ O godz. 4-cj po południu po ce­
nach popularnych „Kredowe kolo". O godz. 8.30 
po raz usta tul ptzed zejściem z afisza „Kawia­
renka''. 

T E A T R K A M E R A L N Y 
dale dziś i Jutro wieczorem po cenach zniżonych 
komedję Verneuil'a „Radość kochania" z Stefanią 
Jarkowską I A. Kwiatkowskim w rolach głów­
nych. 

„ASEKURACJA WIERNOŚCI" czyli „STRAŻ­
NIK CNOTY". 

Pod tym tytułem daje Teatr Kameralny w nad 
chodzącą sobotę premjere 3-aktowej dowcipnej ko 
tncdli paryskiej Sachy Gultry. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś 1 dni następnych „Wesoła para"; melodyj 

na operetka w 3-ch aktach urozmaicona -efektow-
neml ta/kami.. W rolach tytułowych Antoni Mil­
ler kjZofja PiJjkowsfla.- , .'. % 

W piątek dwa przedstawienia ..Wesołej pary" 
o godz. 4 po pol. i 8.20 wieczorem. Ceny od 60 
gr. do 3 zł. 

TEATR P O P U L A R N Y W S A I I GEYERA 
W piątek, sobotę i niedzielę o godz. 4 po potu 

dniu 1 8.20 wieczorem piękny dramat ludowy 
„Chłopi" Wł. Reymonta ilustrowany muzyką. Ob 
sada ról premierowa, Nowe efektowne dekoracje. 
W. Makojnlka. 

„BETLEEM POLSKIE". 
W piątekT niedzielę o godz. 12 w południe w 

Teatrze Popularnym Tow. śpiew. Im. Moniuszki 
odegra „Botleem Polskie" Lucjana Rydla, 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dwś dyżurują aptek i : L. PawtowskJe-

m (P iot rkowska 317) S. Hamburga (ul. 
Ołówna 50), B. Głuchowskiego (Naruto­
wicza 4), J. SStJkiiewicza <Kr/peifVka ?(')) 
A. Charemzy (Pomorska 10), A. Połaszą 
(Plac Kościelny 10). (p) 

Pierwsze autentyczne zdjęcie prób ratunku, prfceustęwziętych przez nurkó> 
amerykańskich, w celu wydobyc ia zatopionej łodz i podwodnej „S4" 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY ..GONG". 
Dziś premjera programu Nr. ,8, p. t. „Tak się 

robi gwiazdy". Udział bierze po za gośćmi z 
Warszawy p. M. Chavcau i p. O. Cybulskim oraz 
pp. Władysława JaAkówną I Hanką Runowiecku. 
które powróciły z urlopu, cały zespól w osobach: 
Czesławy Popielowskiej, Serafiny Talarico, Adolfa 
Nowosielskiego, Stanisława Sielańskicgo, Czesła­
wa Skoniecznego oraz goniątek z primabaleriną 
Ireną Soboltówną i baletmlstrtem E. Wojnarem 
na czele. Całość reżyserował dyr. W. Jastrzębiec 

Codziennie dwa przedstawienia: o godz. 7.45 
i 10 wieczorem. 

W piątek, dn. 6-go, w sobotę oraz w niedzielę 
specjalne trzecie przedstawienia o godz. 5.45. 

JUTRZEJSZY P IERWSZY W Y S T Ę P 
CLA1RE B A U R O F F r , 

Jutro odbędzie się w filharmonii o godz. 8.39, 
wieczorem pierwszy koncert taneczny genialne] 
artystkl-tancerki Cłalrc Bawroff. 

Radjo-kącik 
PROGRAM W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E I. 
Czwartek, 5-go stycznia. 
Warszawa, H U m. — 11.40 Komunikaty P. 

A T.; 12.05 Odczyt p. t. „Kalendarz na styczeń" 
wygłosi prof. Gustaw Wuttke; 14.41) Komunikaty; 
16.00 Odczyt p. t. „Przegląd polityki międzynaro­
dowej za rn. grudzień 1927 r." wygłos! dr. Jan 
Grzymała - Grabowleckl: 16.25 Komunikat harcer 
skl; 16.40 Odczyt p. t. „Jak z powietrza powstają 
chich" odczyt wygłosi inź. Eu gen Jus/. Porębski: 
17.05 Komunikaty; 17.20 W.śród książek, Przegląd 
najnowszych wydawnictw omówi prof. Henryk 
Mościcki; 17.45 Audycja literacka; 18.55 Komuni­
kat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.35 Lekcja ję-

K l n o T e a t r Ds lś i d n i n a s t ę p n y c h ! 
Wie lka tragedja wszystkich czasów. 

8 WJ 8 k 

ilOiiiiiiooiiMfl KRWAWA LITERA 
Potężny epokowy dramat w 9-ciu aktach, 

W rolach głównych: 
G I S H , L A R S H A N S O N 1 K A R O L D A N E . 

Arcywesoła amerykańska komedja w 2 akt. 
godi. 5-cj, w sobotę o godz. 4-ef 

2-ej po poł. 

L I L I A N A 
N a d p r o g r a m t 
Początek przedst w dnia powszedni* o 

w niedzielą i lwięta o godz 

Dr. 

L E C Z N I C A lekarzy specjalistów 
I g a b i n e t l e k a r s k o dentystyczny 

Główna 41 , t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi I 
operacje. Szczepienia ospy I prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiel* 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złota 

l platynowe. 
Przychodnia czynna do • r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pol Pomoc 

SOCHA. 

™ łysienie usuwa, „E- ! 

sencja Chinowo Chmie lowa" ł 
„Mydło Chinowo - Chmielowe* 4 : 
(z kogutkiem). Sprzedają apteki, składy > 
apteczne. Główny skład: Warszawa ' 
Apteka Gąseekiego, ni. Freta nr. 16. 

' * ^ V 'uSUWA NAJUPORCZYWSZY 

Iw BÓL GŁOWY 

L E C Z N I C A 
leiarcy ipecjilisłiw i giftliet dentfilytzajf 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, lej, 72-39 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych W chorobach wszyst 
kich specjalności od g. 10 rano do 6-ej 
po poL Szczepienie ospy.snalizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-; :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

słotę, platynowe i mostki 
! W niedziele 1 święta do godz. 2 po pot 

choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo-

p lc iowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9. 
Przyjmule 12 -2 i 5—7 

Dr. 

P. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo­
cz optcio wy ch. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

Dl. 
u l . N a w r o t 2. 
Choroby skórne 

i w e n e r y z n e . 
Przyjmuje do 10 r 

1—2 i 4—8 
Panie od 4 — 5. 

Dla niezamożnych. 
Ceny lecznic. 

Szwajcarskie gorzkie zioła, (z marką 
„Kogut" są stosowane przy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji 1 kamieni 
żółciowych. „Szwajcarskie górsk ie 
s io ła" są naturalnym łagodnym środ­
kiem przeezyszczającym 
ułatwiającym fukneję or­
ganów trawienia i działa­
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko. Skład głównyi Apte­
ka A. Gąseekiego w Warszawie ul. 
Leszno 41. Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4,50 gr. (z przesyłką). 

FABRYKA LUSTER 
PODIEWNIA SIHlfl 

J. KUKLIŃSKI 
L Ó D Z , 

Zachodnią 22 
poleca po ceoach najnic-
seych lustra, trema, tuale-
ty. jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące. Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów. 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z erze-

nlesienicm do domu. Sprzedaż 
NA R A T Y I ZA G O T Ó W K Ę 

I 
Dr . med 

IM D r . 

Zachodnia 57. 
(Ceglelniana 19) 

Choroby skórne 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od godz. 
1—2 I 4—8 

w niedz, i świętr. 
1 1 — 1 

Dla 

Zielona 6. 
TEL. 4-459. 

Choroby skórne 
weneryczna. 

Jrzyjtnuje od 8 do 
pań od 4 —6 , 3 Q U J { ^ 7 _ , 

roż«iie.M^ ki ,.m° 
„Mrozol" leczy,goi 
r a n k i , zapobiega od­
mrażaniu się kończyn. 
Sprzedają apteki i skła 
dy apt. 

Dr . 

Róianei 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA <» 
(Dzielna) tel. 38-98 
Przyjmuje od 8*10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

D r . 

Cegle ln iana 43. 
— t e l . 4 l - 32 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i raoczo" 
płciowych. Lecze­
nie sz t . s łońcem 

w y ź y n o w e m . 
Przyjmuje od godz: 

8—10 i 5—8 

Obuwie, firanki bie­
lizna, manufaktu­

ra swetry, męskie 
palta na raty tanio 
„Kredyt" ul. Nawrot 
nr. 15 I p. 

Poszukuję dwóch 
zdolnych agentów 

7. branży wirówek 
na posady podin­
spektorów na stalą 
pensję t prowizję. 
Zgiossenia codzien­
nie od godz. 10-12 
przed poł. Łódź 
ul. Orla 10. m. I . 

Cena prenumeraty; 
W Łodzi miesięcznie — — — -
Dla robotników . — — — 
Na prowincji - "-' — ~* 
Zagranicą . — — — 

ML Ettio Hfiea" i 
Odcszenie do domu 40 gr. 

ŁŁ 2.60 
. 2.20 
„ 3.S0 
. 8.50 

Ceny ogłoszeń: 
Przed (ekstern i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-Iamowy (skona 4 łamy) 

», » a, m H • 4 •» 
m m m M m m 4 

M - W a, 4 » 
. . . . . . . 10 . 
wanie pracy 5 gr. za wyraz — naimniejsze ogłoszenie 

Za tekstem . , , 
Nekrologi . . . 
Komunikaty . • » 
Zwyczajna . ' • 

Drobne 10 groszy. 
1 zł. dla bezrobotnych 50 

25 
25 
25 

6 

Ogłoszenia firm zamiejscowy h, chociażby posiadają, 
eych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent droże|. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa* 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redak* 

cja nie zwraca. x 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan StyoutkowskL 

Odbito w drukarni i o w . Drukarsko-Wydawniczego 
uL Zawadzka Nr. L 

,Kur jer Ł ó d z k i " Za redakcję} i wydawnic two odpowiada: 
Władysław, Ulatowslt! 


